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Cea& ogłoszeń:
.5 w tekście (przed kron.) Mk. 700
g  Nekrologi .  253
n  zwyczajnć .  400
§  drobne za jeden wyraz .  150

“g , Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
o  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dia poszukujących pracy 50? rabatu 
O głoszenia w Ha niedzieln. o 25? drożej 
Fantazyjne i tabele (biianse) 50? ,  
O głoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10? drożej 
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­

zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.
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I wywiódł je z miast* do Beihaniji: a 
podniósłszy ręce swe, błogosławił im. 
I stało się, gdy im  błogosławił, rozstał się 
z  mmi, i  był niesion do nieba.

Ewangrlja św. Łukasza XXIV.

Przez ucznia zdradzony, inny uczeń 
s \ go wyparł po trzykroć, przez faryzeu- 

"h żołdaków skatowany, spoliczkowa- 
sJ ' został ukrzyżowany. Umarł na krzyżu 
t m°tny. Zjawił się uczniom, a  potem... 

stał się z nimi i był niesion do nieba, 
Rozstał się z nimi...
Ileż Go jest teraz w nich, ileż Chrystu- 

zostało w ich czynach, życiu, w dniu te- 
^oiejszym , w Polsce odrodzonej?

-B y ł  niesion do nieba... ^
Niemasz Go dzisiaj pośród tych, co Mu 

*%ć mieli.
. Kościoły Jego obrócili na sale poli- 
Ż ,CZrLe' konfesjonały na biura, a tajemnicę 
J*’0’3- Jego i Ofiary spełniają dla uczczenia

rdcncy i skrytobójcy.
W przybytkach, skąd m ają spływać 

l*fdzy rzesze rozliczne myrra pokoju i ka- 
j^ d ło  miłości, wirują mętne opary ujadań, 
^ j i .  kłamstw, jątrzenia. Najwyżsi z 

zapomniawszy o religji, sami sieją 
j^^ y l^ ty n iach  jarmarczny rozgwar swa- 

1 kłótni politycznych.
(]i 1 asto są przeto kościoły. Szukacie 
k jy s tu sa ?  Szukajcie a znajdziecie! Szu- 
st ’Clf  Go nie w pustych kościołach, bo go 
sżo -d precz wypędziła obłuda faryzeu- 

Nie w modlitwach szeptanych 
dvc5 przez martwe serca. Nie pośród
* J ^ r z y  odzianych w purpury, lśniących 

6111 1 brylantami.
2'łkajcie a  znajdziecie!

Wj0 błoniach uśmiechających się runią
ć^i eirLTlcł' pośród gajów i wśród gwizdań i 
cjSẑ  ‘ań ptaszków, braci i sióstr św. Fran- 
Ujiog3' po r̂ ód mgieł perłowych i różowych 
Pro s'ę  nad wodami, w jasnościach
Hią1111 °n*a Wzbudzającego życie w stworze­
nie VtSZê kiem, w sercach nabrzmiałych 
kro Uria na<Izieją, pośród czyniących do- 
chVchP0ŚrÓd niec^cych światło, pośród ci- 
ró-^ 1 °'iarników, na mogiłkach bohate-

tam Go szukajcie.

♦
Tam On w staje z martwych i tęczę 

wiary w  ducha z krwi swojej, łez gorzkich 
i uśmiechów bożych snowa; kędy jest ży­
wa wiara, czyli żywy czyn; gdzie żywioł 
boży sam przez swe istnienie o tajni życia 
mówi. W  przyrodzie rozkwitającej na wio­
snę jest i w sercach czujących jest.

Czemu zresztą macie Go szukać.dale­
ko?

Zajrzyjcie w głąb swego serca. Tam 
Jego kaplica, kołyska, krzyż, grób i zmar­
twychwstanie.

Tam On jest prawdziwie, albo zapraw­
dę niemasz Go tam. Tam albo chóry aniel­
skie — to znaczy twoje własne sumienie— 
śpiewają pieśni zmartwychwstania, albo 
wciąż rozlega się żałobny huk młota wbi­
jającego gwóźdź w Ukrzyżowanego. Jeśli 
słyszysz ten śpiew — raduj się: „Chrystus 
zmartwychwstał. Alleluja! Podniosłem Go 
z grobu, jako matka jego, czynami mojemi, 
pracą, wysiłkiem nad podniesieniem siebie 
i życia. A lleluja!"

Lecz jeśli tam Go nie znajdziesz, nie 
pomogą różańce, godzinki, bicie się w pier­
si, kazania i grosz rzucony w skarbonę ko­
ścielną. Twój Chrystus nie w stał z m ar­
twych. Ukrzyżowałeś go — 

paskarzu: złodziejstwem, 
polityku: gloryfikacją bezprawia i

zbrodni,
księże: bluinierstwem, 
dziennikarzu: oszczerstwem, 
biedaku: służailstwem, 
bogaczu: wyzyskiem —
 albowiem krzyżujem y Go tern,

co czynimy krzywo, chociaż postokroć 
przysięgaliśmy czynić prosto.

Lecz jeśli, usłyszawszy stuk młota, 
wzruszy się dusza zła aż do korzeni swoich 
i z otchłani trzewi swoich jęknie: „Czemuś 
mnie opuścił?" — gorzko płacząc nad swem 
pustkowiem, gdy naokół wszystko śpiewa: 
„Alleluja! A lleluja!" — wtedy u jrzy  w pi­
wnicy serca swego świetlaną strunę pro­
mienia.

Bo to jest misterjum, że Bogiem Mi­
łości jest i podnosi najmizerniejszego pła­
za, jeśli w nim jakakolwiek odrobina żywo­
ta dysze.

Zygmunt Kisielewski.

wiele szybszem. Dla częściowego usprawie­
dliwienia tej naszej krzywdy nie trzeba też 
zapominać o rządach pp. Paderewskich, Sa­
piehów, Skirmuntów, Piltzów!
. mamy inny rząd i inne w stosun­
ku do niego wymagania, ze względu na  jego 
wyższy poziom moralno - polityczny. Rząd 
nasz powinien zwrócić na to uwagę, że je­
śli decyzja Konferencji Ambasadorów z dn. 
28 lipca 1920 r. z wyznaczoną polsko-cze­
ską granicą obowiązuje nas, — to  obowią­
zuje również Radę Ambasadorów i Czecho­
słowację bo chyba nie dla żartu są tam 
umieszczone- ich podpisy. Obowiązują więc 
i wszystkie zawarte w tej decyzji klatizule, 
odnoszące się do działalności i kompeten- 
cji. Międzysojuszniczej Komisji Delimita- 
cyjnej. Powiedziane tam jest wyraźnie, że 
uchwały komisji, powzięte' większością gło­
sów, są obowiązujące dla obu zaintereso­
wanych stron, to jest dla Polski i Czecho­
słowacji!

I nie było dotąd wypadku, by Konfe­
rencja Ambasadorów nietylko odrzuciła, 

oećz nawet zwlekała z zatwierdzeniem de­
cyzji komisji, tak też zrobiono w snrawie 
Śląska Cieszyńskiego na naszą niekorzyść. 
Gdy jednak Komisja Delimitacyjna prze- j 
głosowała na odcinku Jaworzyny linję gra- 1 
niczną na niekorzyść Czech — i to jedno- J 
myślnie, to dotychczas uzyskać nie zdoła­
liśmy^ zatwierdzenia tej linji. choć od po­
wzięcia uchwały mija 6 miesięcy?!

Wiadomości, które dziś z autentycz­
nego źródła otrzymałem, rzucają charakte­
rystyczne i jaskrawe światło na tę sprawę.

W ostatnich dniach wezwali Czesi za­
rząd dóbr Jaworzyny, by zapłacił w ciągu 
3-ch dni olbrzymią sumę 23% miljona ko­
ron czeskich, jako kaucję na poczet daniny,

kióra ma być później wyznaczona. W  ra ­
zie niewvpłacenia tej sumy ma być wyzna­
czona ogromna kara. Cel tego jasny! Cho­
dzi o to, by przed oddaniem Polsce Jaw o­
rzyny — ograbić ją doszczętnie, wyciąć la­
sy i zostawić ochłapy.

Jest to  jaskrawe naruszenie prawa 
Międzynarodowego. Jaworzyna jest jesz­
cze spomem terytorjum, więc z grabieżą 
należy poczekać.

Rząd nasz natychmiast musi wystąpić 
energicznie przeciw tej kalkulacji czeskiej. 
Pamiętajmy, źe istnieje decyzja Rady Am­
basadorów z dn. 13 listopada 1922 r., wyra­
źnie stwierdzająca, że R. A. przekonała się 
o konieczności zmiany granicy' na odcinku 
Jaworzyny a tem samem stwierdza że te­
rytorjum  to jest jeszcze sporne, więc jakiem 
prawem Czesi po satrapsku na niem rzą­
dzą?

Pan Benesz w jednym z wywiadów w 
„Matinie" daje rady całej Europie i uspa­
kaja zatrwożony świat solidarnością m ałej 
Ententy i cichym z nią sojuszem Polski (?), 
a tym cichym sojuszem m ają być mocno 
węzły solidarności i współpracy Polski z 
Ententą.

Ale nie chodzi w tej chwili o deklara­
cję ogólno - polityczną p. Benesza. Od te­
go „opiekuna" Polski i Małej Ententy ma­
my prawo w każdym razie wymagać jednej 
małej rzeczy, a mianowicie, nieszykanowa- 
nia Polski i jak w sprawie Jaworzyny — 
dotrzymania umowy!

W  małych rzeczach trzeba postępować 
przyzwoicie, abyśmy mogli z zaufaniem roz­
patrywać wszelkie projekty międzynarodo­
we p. Benesza.

Hieronimko. e
Paryż, 29 marca 1923 r.

Kartki z podróży.
i i .

L i s t y  z P a r y ż a .
Sprawa Jaworzyny.

^°lska *pori1 granicznego międzyl ° Jska i C —U '? ~ lu  granicznego mięazy czeski porozumienia się w sprawie Jawo-
" t  2-ch j zec" osiowacją ciągnącego się od rzyny, Międzynarodowa Komisja Delimita-
a!łlba<i-,,i„r° Z1 - Szą zwłoką. Konferencja cyjna ujęła ponownie tę kwestję dn. 25 li-
Się "a  dotąd zdecydować slopada 1922 r. w Cieszynie i ustaliła je-
Vie Jawor™ ™  i ^  decYzii w spra* dńomyślnie linję graniczną, oddając Cze-

y y nacLl z tern zwleka. chosłowacji dwie gminy, w zamian za część
Wi '',le chcę teraz znowu wracać do oma- Jaworzyny, którą przyznano Polsce... U-
dz„ ^  piedołężnej akcji p. Piltza. w Pra- chwała komisji delimitacyjnej podlega za-
rUnin ie d o trz y m a n ia  przez Czechów wa- twierdzeniu Konferencji Ambasadorów. A
kitu °W nawet marnego dila Polski trak- tymczasem minęło już sześć miesięcy, a od-

Skirmunta J ------

uze ■ niedołężnej akcji p. p iItza w p ra_
W ń ,  ° trZVmama przez Czechów wa- 
W  naW6t marneg°  d;la p olski trak- 
RenL  zawarteŚ° Przez pp. Skirmunta i 

esza w listopadzie 1921 roku w 
Po uniemożliwieniu przez rząd

nośnej decyzji dotąd niema. Dlaczego?!
Gdy' szło o oderwanie d la Czechów pol­

skiego Cieszyna., odbyło się to w tempie o

Genewa, 25 marca.
Zgłosił się dziś do mnie autentyczny 

Szwajcar, wielce szanowny sekretarz gene­
ralny Międzynarodowej Federacji Aboli- 
cjonłstyeznej z numerem... „Robotnika" w 
ręku. Nigdy go w życiu nie widziałem, więc 
manifestacja ta wydała mi się odraz u wiel­
ce podejrzana. Nie chodziło, oczywiście, o 
żadną manifestację polityczną.

Sekretarz generalny przychodził po 
wyjaśnienia. A mianowicie: słyszał, że w 
Polsce reglamentacja prostytucji, to zna­
czy poddawanie prostytutek dozorowi sani­
tarnemu, obowiązkowym oględzinom w' po­
licji, zapisywanie prostytutek do czarnej 
księgi, wydawanie im czarnych czy żółtych 
biletów, że wszystko to jest nieznane. Pol­
ski minister zdrowia w charakterze delega­
ta Polski do Ligi Narodów daw ał w tym 
sensie daileko idące zapewnienia.

/  Tymczasem Federacja otrzymała za 
pośrednictwem agencji prasowej „Argus" 
wyciąg z naiszego „Robotnika", a w nim ob­
szerny artykuł zatytułowany: „W. obronie
kobiety upadłej".

A rtykuł ten dotyczył sprawy sądowej, 
wytoczonej przez łódzkiego inspektora u- 
rzędu saoitamo-obyczajowego; inspektor 
ten czuł się dotkniętym na honorze z powo­
du artykułu zamieszczonego w „Łodziani­
nie". A rtykuł ten rzucał ponure światło 
na stosunki, panujące w urzędzie sanitar­
nym w Łodzi. Jak  za dawnych rosyjskich 
czasów, łowią kobiety na ulicach, zmuszają 
do udawania się do urzędu, poddają siłą o- 
ględzinom. narzucają czarną książkę... 
I wszystkie te oskarżenia zostały potwier­
dzane przez bardzo poważnych świadków', 
przez lekarzy, przełożoną szpitala M arji 
Magdaieny i t_, d, I spraw a ku honorowi są­

downictwa polskiego została zakończona o- 
niewinnieniem domniemanych dyfamatorów 
tow. Rapaiskiego i Doleckiego.

Szwajcar ciekawie słuchał moich wy­
wodów, mających na celu obronę prawdo­
mówności delegatów rządu polskiego. Roz­
mowa nasza skończyła się wielce przyjaź­
nie. „Nadużycia dzieją się wszędzie i do­
brze przynajmniej, że opinja publiczna rea­
guje na takie wypadki w ten sposób. Nia 
wszędzie znajduje się radny miejski, k tóry  
zechce narazić opinję swoją i weźmie od­
powiedzialność za podanie faktu tego ro ­
dzaju. A le czy ten inspektor i jego agenci 
zostali ukarani albo odwołani?"

Nie umiałem odpowiedzieć na pytanie, 
mam nadzieję, że będę to mógł uczynić po 
powrocie do kraju. I muszę postarać się o 
to, aby taka odpowiedź była dodatnia, ile 
że, o ile chodzi o sprawy walki z p rosty tu­
cją i handlem kobietami, Polska posiądź' w 
Lidze Narodów jaknajlpeszą opinję. Na ze- 
szłorocznem posiedzeniu Zgromadzenia Li­
gi zapadła uchwała w kierunku przyjęcia 
wniosku delegata Polski p. Sokala. Wnio­
sek ten opiewał, że gdy system reglamen­
tacji urzędowej, istniejący w niektórych! 
krajach, bywa*często uważany, jako sprzy­
jający handlowi żywym towarem, Zgroma­
dzenie Ligi pdleca Radzie, aby Komisja do­
radcza zbadała, czy zanim system regla­
mentacji nie zostanie zupełnie zniesiony, 
nie należałoby uchwalić, że cudzoziemki 
nie mogą wykonywać swego rzemiosła w  
domu publicznym...

Wniosek ten podniesiony dó godności 
uchwały Zgromadzenia, wywołał na plenar- 
nem posiedzeniu wielkie poruszenie. Regla­
mentacja, pomimo, że istnieje w wielu je­
szcze kraiach w praktyce życia, w teorii
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jest porzucona przesz cały niemal świat le­
karski: nie daje, bowiem, żadnych dodat­
nich rezultatów ze stanowiska zdrowia, a ze 
stanowiska moralności publicznej jest w 

i najwyższym stopniu szkodliwa i zasługuje 
na najdalej idące potępienie.

Nawet we Francji, klasycznym kraju 
! reglamentacji, lekarze przekonali się już, że 

reglamentacja z jej obrzydliwemi i poniża- 
jącemd formami policyjnego nadzoru, z jej 
łapaczami i policyjnym aresztem, z jej le­
karzami, nie znajdującymi się na wysoko^ 
ści zadania ani pod względem naukowym, 
ani (jak to zostało tylokrotnie stwierdzo­
ne w wyrokach sądowych) pod względem 
moralnym, — nie 'prowadzi do celu i dziś 
pracują r.nid oświeceniem opinji publicznej, 
nad przygotowaniem tej opinji, aby pewne­
go dnia zażądała stanowczo zniesienia in­
stytucji istniejącej w interesie łapaczy i j 
właścicieli jawnych albo i tajnych domów 
publicznych, w interesie międzynarodowej 
organizacji handlarzy kobietami i dziećmi.

Stało się to dziś tak oczywiste dla ca­
łego świata, że Liga Narodów, jednocząca 
prawie świat cały pod kopułą swoich na­
rad (z wyłączeniem dotychczas Niemiec, Au- 
strji, Węgier i Rosji), zajęła się sprawą 
handlu kobietami i zaraz natknęła się na 
kwestję reglamentacji. Wniosek p. Sokala 
przyjęty w r. z. entuzjastycznie przez 
Zgromadzenie Ligi, przekazany został do 
rozpatrzenia i zaopinjowania przez Komi­
sję Doradczą, złożoną z przedstawicieli 
dziewięciu państw i pięciu asesorów, repre­
zentujących międzynarodowe towarzystwa 
opieki nad kobietami.

Rozpatrzony na dwu posiedzeniach tej 
komisji doradczej, zyskał cztery głosy 
większości przeciwko głosom Francji i U- 
rugwaju. Rumitmja nie miała wskazówek 
od rządu, tak samo Hisizpauja, Rumunja 
wstrzymała się od głosowania, Hiszpan ja 
nie przyszła na posiedzenie. Asesorowie nie 
mają prawa głosu, głosują tylko przedsta­
wiciele państw. Asesorowie wypowiedzieli 
się wszyscy za wnioskiem p. Sokala, z wy­
jątkiem paid Avril de Sainte Croix, przed­
stawicielki międzynarodowej Rady Kobiet, 
która podtrzymywała urzędowego przed­
stawiciela Francji, p. Burgois. Stanowisko 
Francji budiziło powszechne zdziwienie i 
argumenty jej przedstawicieli nie przeko­
nały nikogo. Pani Avril de Sainte Croix 
dowodziła, że usuwanie cudzoziemek z do­
mów publicznych jest zamachem na god­
ność kobiety, że uchwała Ligi Narodów jest 
uświęceniem domów publicznych (1), a p. 
Bourgois uczył nas, że komisja nie ma pra­
wa zajmować się tą kwestją, została bo­
wiem powołana do życia wyłącznie w celu 
zajmowania się sprawą handlu. Dla wszy­
stkich było jasne, że wniosek p. Sokala go­
dzi wyraźnie w instytucję i w organizację 
handlu, ponieważ handlarz nie będzie miał 
interesu w wywozie kobiet, co do których 
sprzedaży będzie musiał mieć najdalej idą­
ce wątpliwości, ile że właściciel domu pu­
blicznego w Buenos Ayres, czy w Kairze 
będzie się obawiał kupować towar, który w 
każdej chwili będzie mógł być przez poli­
cję zakwestionowany i odebrany'. Podro­
bione paszporty, fikcyjne małżeństwa i t. p. 
sposoby mogą, rzecz prosta, zmniejszyć po­
wagę tego środka, ale nie mogą go podwa­
żyć. Uchwała Ligi Narodów zawiesza nad 
handlem miecz Damoklesa. Groźba handlu

„na stratę11, handlu, obliczonego na wielki 
zysk, ile że tylko nadzieja nadmiernego zy­
sku może z istoty ludzkiej czynić handlarza 
istotami ludzkiemi — powstrzyma nieje­
dnego, podtważy podstawy handlowe „inte­
resu", uczyni wyłom w instytucji domów 
publicznych, podważy i z tej strony regla­
mentację.

Dlatego argumenty francuskie nikogo z 
obecnych nie przekonały i ci nawet, którzy 
się od głosowania powstrzymali, twierdzili, 
że osobiście są po stronie wniosku polskie­
go, Przyczyny zachowania się przedstawi­
cieli Francji są charakteru politycznego i 
jej przedstawicdele nie kryli bynajmniej 
istotnej podstawy postępowania. Taktyka 
ta odezwie się napewno szerokiem echem 
we F'rancji i będzie przedmiotem rozważań 
w ciałach prawodawczych. A napewno 
przyczyni się do oświecenia opinji publicz­
nej.

Dziś już sekretarz generalny Federacji 
abolicjonistów kajał się przedemną, że jego 
Federacja podzieliła opinje, wyrażone

przez panią Avril de Sainte Croix. Nie 
zwróciliśmy wcale uwagi na to, co jest 
istotną podstawą i celem tego wniosku: na 
jego stosunek do .sprawy handlu kobietami. 
Winne temu są kobiety same.

To samo, temi samemu słowy mówił mi 
wczoraj przedstawiciel Francji: mam roz­
kazy wyraźne i bezwzględne, ale winne te­
mu są kobiety, które temi sprawami nie in­
teresują się wcale, albo tłómaczą je tak, 
jak to uczyniła pani Avril. Dlatego, że nie 
można obalić odraizu instytucji domów pu­
blicznych, nie należałoby nic czynić, coby 
prowadziło do pod toczenia korzeni instytu­
cji? Zawsze trzeba zaczynać od początku 
i nie wolno nigdy mówić: wszystko albo
nic! W życiu niema „wszystkiego", albo 
„niczego".

Póki będziemy mówili: „wszystko albo 
nic, oni mogą spać spokojnie na oba uszy, 
jak mówi francuskie przysłowie.

— Ale kobiety lubią tylko ostateczno­
ści — kończył melancholijnie Francuz.

Stanisław Posner.

W dniu 10 lipca 1919 roku Sejm Usta­
wodawczy powziął uchwałę o reformie rol­
nej a dnia 15 lipca 1920 roku ustawę o wy­
konaniu reformy rolnej. Zasady tej usta­
wy, o ile chodzi o kolejność nabywania zie­
mi są słuszne, przewidują bowiem następu­
jący porządek: żołnierze armji polskiej, ro­
botnicy rolni, którzy tracą warsztat pracy, 
wreszcie małorolni, którzy mają karłowate 
gospodarstwa.

Oczekiwanie ludu wiejskiego co do re­
formy rolnej były wielkie, niestety, dziś 
stwierdzić już można, że oczekiwania te 
zawiodły, a masy pracujące na roli nie spo­
dziewają się już żadnych dla siebie korzy­
ści z obecnej ustawy i domagają się energi­
cznie zmian niektórych jej punktów, prze- 
dewszystkiem zaś sposobu przejmowania 
przez rząd ziemi od obszarników. Zanim je­
dnak przejdziemy do wyjaśnienia przyczyn 
tego stanu rzeczy, przytoczymy kilka cyfr, 
które nam w sposób jaskrawy zilustrują 
niektóre braki ustawy o wykonaniu reformy 
rolnej.

Od czasu istnienia Głównego Urzędu 
Ziemskiego do dnia 1 stycznia 1923 r. roz­
parcelowano przez urzędy ziemskie: w b. 
Kongresówce 172 tysiące hektarów, w Ma- 
łopolsce razem ze skrawkiem Cieszyńskie­
go 3500 h. w województwach Poznańskiem 
i Pomorskiem 30 tysięcy hekt., na kresach 
na podstawie ustawy z dnia 17 grudnia 1920 
roku przeznaczono dla miejscowej ludności 
8000 hekt. Razem przeto rozparcelowano 
przez Rząd 213'A tys. hekt.

Drogą prywatną i przez instytucje u- 
poważnione przez Rząd, rozparcelowano 
120 tysięcy hekt. Ilość przymusowo wyku­
pionych majątków prywatnych wynosi w 
hektarach zaledwie 3 tysiące. To znaczy 
210.5 tysięcy hektarów ziemi rozparcelo­
wało państwo z tego zapasu ziemi, jaki Min. 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych przekazało 
jako własność rządową G. U. Z. na parce­
lację. Te cyfry są tali niewspółmierne, że 
mimowoli rodzi się pytanie, jakiem pra­

wem państwo parceluje swoje własne ma­
jątki, a oszczędza prywatne.

A dzieje się tak dlatego, że dopóki pań­
stwo parcelowało swoje majątki, to obszar­
nicy i ich sztab (związek ziemian) nic prze­
ciwko temu nie mieli, ale z chwilą kiedy 
Rząd zabrał się do prywatnych majątków, 
to odraz u natknął się na szalone trudności.

Największa trudność polega na tern, że 
w ustawie o wykonaniu reformy rolnej o- 
stateczną decyzję w sprawie przymusowe­
go wykupu prywatnego majątku ma Sąd 
Najwyższy. Gdy powiatowa Komisja Ziem­
ska postanawia, że majątek np. ma być 
przymusowo wykupiony, obszarnik ma pra­
wo reklamować do Komisji okręgowej, gdy 
ta rekurs odrzuci, wnosić sprzeciw do 
Głównej Komisji Ziemskiej. Kiedy zaś G. 
K. Z. zatwerdzi przymusowy wykup, to 
wówczas obszarnik odnosi się do Sądu Naj­
wyższego. A Sąd Najwyższy prawie zawsze 
uchyla przymusowy wykup i orzeka, że 
prawemu właścicielowi należy majątek 
zwrócić.

Było kilka wypadków, że G. U. Z. już 
po rozparcelowaniu objektów zasądzony 
został przez Sąd Najwyższy do zapłacenia 
obszarnikom bajońskich sum tytułem od­
szkodowania.

Dalej istnieje jeszcze jedna ważna tru­
dność, a mianowicie: w ustawie oprócz
przewidzianej kolejności parcelowania jest 
jeszcze całv rozdział, w którym mówi się, 
w jakich warunkach majątki prywatne mo­
gą być wykupione. W rozdziale tym pa­
nuje istny chaos, który umożliwia wszelkie 
spekulacje i oszustwa. Znajduje się tam 
cały szereg „ale", które w gruncie rzeczy 
sprowadzają całą ustawę do absurdu.

Zdając sobie sprawę z ogromnej do­
niosłości, jaką ma reforma rolna dla ludu 
OTacującego na wsi, P. P. S. oddała swoje 
głosy za tą reformą w Sejmie Ustawodaw­
czym. Klub nasz domagał się wówczas i 
domaga się obecnie, aby pierwszeństwo na­
bywania ziemi mieli ci, co jej wcale nie ma­

ją, lub mają za mało, by módż wyżywić 
siebie i swe rodziny.

Obecnie widzimy że ludowcy, szczegól­
nie z pod znaku „Piasta", coraz wyraźnie) 
mówią, że prawo do ziemi mają ci, co mają 
pieniądze (np. ostatnia mowa Kowalczuka 
w Sejmie), my zaś jako reprezentanci bez­
rolnych i małorolnych, zdajemy sobie spra­
wę, że obecny stan rzeczy dalej trwać nie 
może, gdyż najważniejszy cel reformy —- j 
obdzielenie ziemią pracujących na roli, * 
pozbawionych własnego warsztatu pracy — 
został spaczony do niepoznania.

Wobec tego przy nowelizacji ustawy o 
wykonaniu reformy rolnej zażądamy prze- 
dewszystkiem usunięcia owych przeróżnych 
„ale", od których się roi ustawa. Dalej dą­
żyć będziemy, aby w rękach obszarników 
pozostało jaknaj mniej ziemi i aby reszta 
ziemi podlegała przymusowemu wywłasz- 
czeniu bez odszkodowania na rzecz bezrol' 
rrych i małorolnych.

Żądanie to jest słuszne zarówno z« 
względów społecznych jak i gospodarczych*

J. Kwapiński.

Rząd polski jest w trakcie zawierania 
t. zw. umowy resortowej z Belgją co do 
warunków emigracji robotników polskich 
do Belgji. Propozycje Rządu polskiego 
przesłane już zostały do Brukseli, a obec­
nie oczekiwane jest przybycie do Warszaw 
wy delegata rządu belgijskiego, celem o- 
mówienia tej sprawy.

Zanim to jednak nastąpi min. pracy 
przygotowało wzór kontraktu, który prze­
mysłowcy zawrzeć musieliby z robotnika­
mi, mającymi emigrować do Belgji. Kon­
trakty te zapewniają robotnikom wynagro­
dzenie dzienne 20 franków belg. dla wy­
kwalifikowanego, a 17 fr. dla niewykwalifi­
kowanego. Koszt utrzymania dziennego 
nie powinien przekraczać 6 lA fr. Kosz* 
przewozu do Belgji i wyżywienia w drodze 
ponosi pracodawca. Po spędzeniu 12 mie­
sięcy w pracy robotnik, chcący wrócić do 
kraju, otrzymuje od pracodawcy zwrot 
kosztów podróży, po mniejszym czasi® 
zwrot odpowiedniej części kosztów.

Robotnikom zapewnione są podwyżki 
na zasadzie indeksu cen, wykazującego 
stopień wzrostu kosztów utrzymania i zu­
pełne równouprawnienie z robotnikach 
belgijskimi. Ponadto przy pracowitości ‘ 
specjalnych zaletach wynagrodzenie dzien­
ne może być podwyższone.

Po zaaprobowaniu tych kontraktów 
przez przemysłowców belgijskich, którzy 
odnoszą się do nich przychylnie, ro b o tn ic y  
polscy będą mogli natychmiast w y j e c h a ć  
do Belgji.

Przewidziane jest także wysłanie <ł° 
Belgji większej ilości robotników rolnych* 
których tam jest duże zapotrzebowanie, 0 
ile stworzony będzie grunt do odpowied­
niej umowy.

WŁODZIMIERZ KOROLENKO

W Noc Zmartwychwstania.
Wielka sobota 187* roku*
Zmierzch wieczorny otulił już dawno 

ziemię, która, rozgrzana jeszcze ciepłem 
dnia słonecznego, w uścisku wiosennego 
przymrozku zdawała się dyszeć pełną pier- 
6ią. Od tego jej oddechu, tańcząc w świetle 
wyiskrzonego gwiazdami nieba, podnosiły 
się białych mgieł tumany, niby dymy z ka­
dzielnic płynące naprzeciw idącego świą­
tecznego dnia.

nie na firmamencie swemi ostro ściętemi
dachami.

Było cicho. Małe gubernjalne miastecz­
ko N., otulone chłodnym zmierzchem wie­
czornym zamilkło całe i trwało w niemym 
oczekiwaniu chwili, gdy z dzwonnicy so­
boru zabrzmi pierwsze uderzenie dzwonu. 
Lecz miasto nie spało. W cieniu nocy, w 
mroku cichych, bezludnych ulic, wszędzie 
czuć było naprężenie oczekiwania. Zrzadka 
przesunął się zapóźniony robotnik, którego 
święto omal nie zastało przy ciężkiej pracy 
w warsztacie, czasem zaturkotała dorożka— 
i znów głuche zalegało milczenie. Życie u- 
liczne skryło się do domów i tam przyczai­
ło się, tak w bogatych pałacach, jak i nędz­
nych lepiankach. Nad miastem, nad pola­
mi, nad całą ziemią szedł jakby powiew 
nadchodzącego święta, święta zmartwych­
wstania i odrodzenia.

Księżyc jeszcze nie wzeszedł i miasto 
fcało nogrążone w cieniu, jaki nań rzuca- 
stojąca na wzgórzu wielka, przygniata­

na swym ogromem budowla! Dziwaczne 
o s to iinijne jej kształty rysowały się po- 
iro na usianym gwiazdami lazurze nieba, 
eroka brama ledwie majaczyła, jakby 
ając się w mroku zacienionego muru, a 
tery narożne baszty odcinały się wyraź­

I oto nagle, z wysokiej wieży soboru 
zabrzmiało i popłynęło w przeczystem po­
wietrzu zadumanej nocy, uderzenie dzwo­
nu.,. drugie... trzecie... : już po chwili, w róż­
nych punktach miasta, różnemi tonami 
dzwoniły, śpiewały i zanosiły się radośnie 
niezliczone dzwony cerkiewne, a głosy ich, 
splatając się w potężną swoistą barman ję, 
wznosiły się ku górze, płynęły w przestwo­
rza... Z ponurej budowli, rzucającej den na 
miasto, nadleciał głuchy, jakby naidpęknię- 
ty, jękliwy głos dzwonu i bezsilnie trzepo­
tał się w powietrzu, w niemocy złączenia 
się z głębokim akordem, bijącym w nie- 
biosy.

Umilkły dizwony... Rozpłynęły się 
dźwięki w powietrzu, cisza nocna powoli o- 
bejmowała swą władizę... i długo jeszcze 
błądziły w pomroce zamierające odgłosy 
śpiewu, jakby dźwięczenie niewidzialnej, 
w powietrzu naciągniętej struny... światła w 
domach pogasły, jarzyły się tylko okna 
cerkwi... Ziemia w roku 187* gotowała się 
raz jeszcze ogłosić prastare hasło: zwycię­
stwo pokoju, miłości i braterstwa.

* *
*

W mrocznej bramie ponurej budowli 
szczęknęły zasuwy. Pluton żołnierzy, po­
brzękując przy marszu bronią, szedł zmie­
niać nocne warty. Wolno obchodzili wszy­
stkie zakątki, zatrzymując się przed każ­
dym posterunkiem; z ciemnej gromadk. lu­
dzi wysuwała się podówczas jedna postać, 
a  wartownik poprzedni jakgdyby wsiąkał

w szeregi oddziału... I pluton oddalał się, 
obchodząc wokół wysoki mur więzienny.

Żołnierza, stojącego przy zachodniej 
stronie muru zmienił m’ody rekrut. W ru­
chach miał jeszcze wiejską niezdiarność, na 
twarzy wyraz skupienia nowicjusza, po raz 
pierwszy zajmującego odpowiedzialnie sta­
nowisko. Zatrzymał się twarzą do muru 
zwróconą, postąpił dwa kroki wprzód i, u- 
czyniwszy pół obrotu, stanął ramię przy ra­
mieniu ustępującego kolegi.

Ten, zwróciwszy doń głowę, wyrecyto­
wał urzędowym tonem wyuczone na pa­
mięć wskazówki — od zakrętu do zakrętu... 
uważać... nie spać... nie drzemać — mówił 
szybko, a rekrut słuchał wciąż z tym sa­
mym wyrazem natężonej uwagi, tylko w o- 
czach przesunął mu się niby cień smutku.

— Zrozumiałeś? — pytał plutonowy.
— Tak jest, panie plutonowy.
— Uważaj-że — napominał ten suro­

wo, lecz zaraz, zmieniając ton, dodał do­
brodusznie — Ty się nie bój, Fadiejew... 
tożeś przecie nie baba... djabła się chyba 
nie lękasz...

— Djabła... dlaczego... — naiwnie zdzi­
wił się Fadiej ew i zamyślony, dodał: — tak 
ot, coś nie wesoło na sercu, bracie...

Na te proste, dziecięce niemail wyzna­
nie, roześmiano się w gromadce żołnierzy.

—• Tak, tak... wieś to matka rodzona — 
z  niedbałem współczuciem westchnął plu­
tonowy, i ostro rzucił komendę:

— Na ramię broń! krokiem marsz!
Patrol miarowo stąpając, skrył się za

zakrętem muru, a wkrótce zamilkły nawet 
odgłosy kroków... \

Wartownik zarzucił karabin na ramię 
i wolno iść począł wzdłuż muru,

*
m .

Wewnątrz więzienia wraz z ostatnie*51 
uderzeniem dzwonu zaczął się ruch. Ciem' 
na, żałosna noc więzienna dawno już ni* 
widziała takiego ożywienia. Jakby z odgł^ 
sem dzwonów, zwiastujących zmartwych* 
wstanie i tutaj doleciało hasło wolnośd' 
Czarne drzwi cdii otwierały się jedne P*, 
drugich, a po przez korytarze ku jasno 
świetlonej cerkwi więziennej jął się przesil 
wać długi sznur ludzi, w szare więzienń* 
kurtki ubranych, nierzadko z łachmana#51 
na plecach. Szli oni z prawej i lewej str®' 
ny, wstępowali po schodach z dołu, sch^ 
dlzili z góry. Wśród jednolitego odgłos11 
stąpania szczęknął tylko czasem karabin 
niekiedy zadźwięczały wlokące się u nW 
kajdany. Znalazłszy się w obszernej c«f' 
kwi, szaro odziana gromada wtłoczyła sM 
w przeznaczoną dla niej, kratami otoczo#* 
zagrodę — i zamilkła w oczekiwaniu, 
cerkwi miały też mocne żelazne kraty...

Więzienie opustoszało, tylko w czte' 
rech narożnych basztach, w małych okrS' 
głych, na głucho zamkniętych celach, czt«' 
rech samotnych więźniów rzucało się V° 
swych klatkach, raz w raiz przypadając ll' 
chem do drzwi i chciwie łowiąc dolatują5̂  
z cerkwi oderwanie odgłosy śpiewu.

W jednej z ogólnych cel, na tap cza ij 
leżał chory. Dozorca, którego powiadomią 
no o nagłem jego zasłabnięciu, zbliżył j  
doń w chwili, gdy więźniów w yprow adzaj 
do cerkwi i, nachyliwszy się, zajrzał w je' 
go gorączką płonące, nieruchomo w prz*  
strzeń wpatrzone oczy.

— Iwanow... słucnaj-no, Iwanow! 
próbował wołać chorego.

Więzień nie odwrócił nawet gło^jT 
mamrotał coś tylko niezrozumiale; g*£\ 
miał ochrypły, spieczone wargi porusza”  
się z trudem.

— Jutro do szpitala — zarządził
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Na rękę paskarzom.
W ciągu ostatnich dwuch tygodni tem­

po wzrostu drożyzny znacznie osłabło, nie­
które artykuły pierwszej potrzeby pota­
niały nawet nieznacznie. Na rynku towaro­
wym zapanowała niepewność, hurtownicy 
gotowi są do obniżenia cen, detaliści jesz­
cze się ociągają, ale wobec zastoju w han­
dlu zmuszeni będą również zmniejszyć ce­
ny. Pocieszającem zjawiskiem jest po­
wstrzymanie się konsumentów od więk­
szych zakupów; mimo świąt Wielkanoc­
nych obroty w handlu były niewielkie. 
Kupcy, przywykli do tego, że płacono im 
każdą cenę za ich towar, że starano się 
wykupić potrzebne artykuły jaknaj rychlej 
w' przewidywaniu dalszej zwyżki—z prze­
rażeniem stoją ód kilkunastu dni za swemi 
ladami w oczekiwaniu chętnych nabycia 
towarów. Po zawrotnym tańcu, cen, po 
szalonych skokach, po nerwowem ugania­
niu się za towarami publiczności, nie liczą­
cej się z tern, ile każą za towar zap’acic, 
nastąpiła reakcja. Nastąpił moment, w 
którym najszersze masy konsumentów, 
jakgdyby ocknęły się z gorączki. Ceny na 
wszystko poszły zresztą tak wysoko, że 
przeciętny robotnik lub urzędnik musieli 
ograniczyć się do rzeczy niezbędnych, bez 
których w życiu codziennem nie można się 
obejść. Słowem, cały szereg przyczyn zło­
żył się na to, że zapanowała tendencja 
zniżkowa.

Utrzymanie tej tendencji leży w naj­
żywotniejszym interesie szerokich mas 
ludności i Państwa. Niedostateczna jesz­
cze, oddziaływująca w słabym tylko stop­
niu akcja komisarjatu do walki z drożyz­
ną tendencję tę podtrzymuje. Miejskie wy­
działy zaopatrywania i spółdzielnie spo­
żywcze rozwinęły szerzej swą działalność, 
zdobywają sobie coraz większe zaufanie 
ludności, odciągają ją od prywatnego hain- 
dlu paskarskiego. Przy dałszem planowem 
współdziałaniu Rządu z samorządami i 
spółdzielniami, przy nieustającem jedno­
cześnie dążeniu konsumentów do omijania 
paskarskiego handlu, do przeprowadzania 
nadal bojkotu nadmiernie wysokich cen, 
liczyć możnaby było na to, że uda się u- 
trzymać obecny poziom cen i że stopniowo 
będą się one zniżały na całej linji, nietyl- 
ko w stosunku do niektórych artykułów.

Moment psychologiczny odgrywa w 
zwalczaniu drożyzny dość dużą rolę i lek­
ceważyć go nie można. Rząd przedewszy- 
stkiem mógłby przyśpieszyć proces pota­
nienia przez danie przykładu, że biorąc 
pod uwagę zmieniony stan rzeczy, przy­
stosowuje się do niego i wpływa ob jego 
rozwój.

Tymczasem jefcsteśmy świadkami zja­
wiska zgoła nieoczekiwanego i w skutkach 
swych bardzo szkodliwego. Koleje zapo­
wiadają podwyżką 100% taryf towaro­
wych, telefony w Warszawie od 1 kwietnia 
podrożeją o 200%.

Dyktatorski komitet taryfowy przy 
min. kolei, ślepy na to, co się dzieje w rze­
czywistości, zapatrzony w rachunki bu- 
chalteryjne, jednem pociągnięciem pióra 
zamierza zadać cios całej akcji antydro-

żyźnianej, całemu ruchowi, skierowanemu 
ku unieszkodliwieniu toczącego organizm 
gospodarczy Polski raka drożyzny. Min, 
kolei będzie się tłomaczyło zwyżką kosz­
tów eksploatacyjnych. Ale zapomina, że 
zwyżka taryf towarowych niechybnie od­
bije się odrazu na cenach towarów, że ten­
dencja zniżkowa odrazu ustanie, że temsa- 
mem pochód drożyzny rozpocznie się na- 
nowo, prowadząc do dalszego podrożenia 
kosztów eksploatacji, do dalszych zwyżek 
taryfowych i tak bez końca.

Zresztą, nawet czysto buchał tery j nie 
i rachunkowo rzecz biorąc, nowe znaczne 
zwyżki taryfowe nie dają spodziewanych 
korzyści. Wiadomo przecież, że frekwencja 
na kolejach znacznie spadła, że ogólny do­
chód kasowy wzrósł stosunkowo znecznie 
mniej, niż podniesiono opłaty. Co pewien 
czas odwołuje się pociągi, z braku frekwen­
cji. Ruch na kolejach zmniejsza się, tętno 
żyda zaczyna bić słabiej.

A jak fatalnie odbija się zwyżka ta­
ryf na ogólnym nastroju ludnośd. Ile to się 
daje powodów paskarzom do podbijania 
cen, ile to argumentów!

Wniosek ten o podwyższeniu taryf je­
szcze nie został zatwierdzony. Powinna 
zająć się tą  sprawą Rada ministrów, a rze­
czą komisarza do walki z drożyzną jest 
nie ustawać w zabiegach dla uniemożliwie­
nia nowej zwyżki opłat przewozowych.

Co się tyczy telefonów, to podwyżka 
opłaty abonamentowej już obowiązuje i 
została zatwierdzona przez p. min. poczt 
i tel. 200% zwyżki nie dadzą się wytłuma­
czyć niczem innem, jak niepohamowanym 
apetytem akcjonarjuszów szwedzkich. 
Państwo Polskie ma coprawda udział w 
wysokości */?, ale przedstawidele Rządu w 
spółce telefonicznej ulegają stale kapitali­
stom. I oto jesteśmy świadkami jak insty­
tucja nawpół rządowa bezwstydnie pa­
skuje.

Wzięliśmy dwa przykłady: koleje, i 
telefony. I oto w łonie Rządu komisarz 
drożyźniany walczy z drożyzną, a min. 
kolei i min. poczt przyczyniają się do spo­
tęgowania drożyzny, zachęcają paskarzy i 
handlarzy do nowego ataku na kieszenie 
konsumentów. A przy tern jawnie i urzędo­
wo zadają kłam temu faktowi oczywistemu, 
że nastąpiła tendencja zniżkowa.

Czy w takich warunkach cała rządowa 
wałka z drożyzną nie zakrawa na komedję?

s. 

Książki nadesłane.
K. Daszkiewicz i S. Jarkowski. „Bibtjagraffa 

ważniejszych prac, dotyczących prasy polskiej". 
Warszawa, 1922, str, 19,

Bardzo pracowicie wykonana bibljografja, któ­
ra niewątpliwie przydać się może niejednemu — 
nawet dziennikarzoiwi. Są wprawdzie peiwne bra­
ku Nie wszystko autorzy zanotowali. Pominięto 
Matuszewskiego (a r t w Przeglądzie Tygadmiowyim)- 
Krzywickiego (w Otchłani), Prasę Socjalistyczną 
zagranicą, ale są to usterki drobne, w dzisiejszych 
zaś watiumkajdh należy wydanie „Bibłjografji" po­
czytać autorom za zasługę. W. t

Młodość.
Józefowi Rudigerowi.

Rękawy mieć wytarte, 
ho żakiet ma iks lat, 
ramiona mieć otwarte, 
by objąć cały świat!...

W  leciutkim paltociku 
w zimie ulicą iść, 
uśmiechy słać bez liku, 
z  drzew zrywać śnieżną kiść!-*

Na obiad jeść co nie mieć, 
z głodem żyć za pan-brat 
przed kwiaciarnią oniemieć 
i kupić róży kwiat!

Dziewczątom patrzeć w oczy, 
bezczelnie sie im śmiać...
— „Dokąd to pani kroczy?“
Pod rąką dziewczę brać...,

— „Pani mi sie podoba, 
które odwiedzim z kin?"
Rąka w kieszeń. — „Chor&a!" 
Najgłupsza z głupich min...

— „Nie mam, niestety, monet, 
gardzą groszem i już!
Napiszą pani sonet,
dam najpiękniejszą z róż!

„Dam pani wszystkie wiersze, 
poezji czystej wiew, 
uczucia me najszczersze, 
młodą, gorącą kreufl

„Pójdziemy zresztą do mnie 
zimno tak tutaj stać! •
Nie żyje wszak bezdomnie, 
na to mnie jeszcze stać!" —

W  wieść -dziewczą do mansardy,
(mamy 20 lat!) 
obrywać je j kokardy, 
rozebrać z zbytnich szat.

— „Choć zimno tu w pokoju, 
lecz ogień-wulkan w nas,

■ Spłynie lawa upoju, 
oszalejemy wraz!"

Ach, boskie, boskie życie!
Młodości świąty czad...
Serca rytmiczne bicie...
Włosów rozkoszny sad!

Kazimierz Andrzej jaworski.

Czasopisma nadesłane.
,JPrzegląda Warszawski" Nr. 17 zawiera treść 

następującą: Ks. Edmund Bursze: Augusty* w roz­
woju roliifiji chrześcijańskiej. Jan  BeauidOuin de 
Courtenay: Względność w dziedzinie świata języ­
kowego. Jerzy Warchałowski: Ścieżka ku sztuce 
przyszłości. Emil Verhaeren: Z poezji (przekład 
iM. Gross ok i K. Rychłowskiego). A. Szczęsny: Nie. 
pokój nasycony (wiersz). Stanisław Gzosnawsiki: ’ 
Samozwaniec (nowela). St. Szczutowsfci: Konrad i 
Krzyżanowski. Tadeusz Mitana: Wrażenia z  poby- ! 
tu na Wschodzie 12). Dopełnia oulmeru kroniika i 
recenzje.

zon.* i wyszedł, zostawiając przy drzwiach 
cek jednego z dyżurnych. Ten popatrzył z 
uwagą na leżącego w gorączce i pokiwał 
głową:

— Ech, włóczęgo, włóczęgo... od łazi­
łeś swoje... — i zdecydowawszy, że tu nie 
ma nic do roboty, strażnik udał się przez 
korytarz ku cerkwi, gdzie, zatrzymawszy 
się pod zamkniętemi drzwiami, jął przysłu­
chiwać się nabożeństwu, od czasu do czasu 
przypadając ku ziemi w niskich „pokło­
nach.

Pusta cela rozbrzmiewała tymczasem 
niezrozumiałym mamrotem chorego. Był on 
jeszcze nie stary, tęgi i silny. Bredził, 
przeżywając niedawną przeszłość, a twarz 
jego wyrażała głęboką udrękę. Los spłatał 
włóczędze złośliwego figla. Przeszedł on 
tysiące wiorst, przedzierał się przez tajgę i 
dzikie łańcuchy gór, przecierpiał tysiące o- 
baw i niedostatków, gnany palącą tęsknotą 
ea ojczyzną, wiedziony jedną, jedyną na­
dzieją: ujrzeć... zobaczyć... choćby na mie­
siąc... na tydzień... pobyć wśród swoich... a 
potem choćby ta sama droga... O sto wiorst 
od rodzinnej wsi dostał się do tego więzie-
O l t l .  •

l ecz olc niezrozumiały bełkot ucichł. 
Oczy włóczęgi rozwarły się szeroko, pierś 
dyszeć poczęła... w rozpalonej głowie za­
majaczyły bardziej kojące marzenia... ^

...Szumi tajga... On zna ten szum..i 
ró^ny, śpiewu pełen swobodny. Nauczył 
się rozróżniać glosy lasu, głos każdego drze­
wa. Majestatyczne sosny szeleszczą wyso­
ko gęstą ciemną zielenią... Jodły szepcą 
przeciągle i rozgłośnie; wesoły jaskrawy 
modrzew rozwiewa wiotkie gałązki; asika 
drży i trzepoce lękliwie wrażlrwemi listka­
mi... Pogwizduje wesoło wolny ptak na swo­
bodzie, po przez kamieniste parowy pieni 
ś^ę gadatliwy potok... Stado srok wrzaskli­

wych unosi się w powietrzu nad miejscami, 
gdzie niewidzialny w gąszczu leśnym prze­
suwa się przez tajgę wędrowiec...

Jakby powiew tego swobody pełnego 
wiatru od tajgi ogarnął chorego. Podniósł 
się, westchnął głęboko, oczy z wyrazem na­
tężonej uwagi utkwił przed siebie — i na­
gle zamigotało w nich coś, jakby świado­
mość... Nałogowy włóczęga, wieczny ucie­
kinier, ujrzał przed sobą zjawisko niezwy­
kłe — otwarte drzwi.

Potęga instynktu wstrząsnęła całem 
wycieńczonem chorobą organizmem. Obja­
wy majaczenia szybko znikały, lub też sku­
piać się poczęły wokół jednej św'a- 
domości, jaskrawo wyraźnej w chaosie go­
rączki: sam jeden... drzwi otwarte...

W jednej chwili stał już na podłodze. 
Zdawało się, że cały żar rozpal omego móz­
gu skupił się w oczach, które patrzały ja­
koś prosto, uparcie i strasznie.

Ktoś, wychodząc z cerkwi, na jedno 
mgnienie oka uchylił jej drzwi. Fala wznio­
słego, wysubteilnionego przez odległość, 
śpiewu doleciała do uszu włóczęgi — i za­
milkła. Na bladej jego twarzy zajaśniało 
wzruszenie, oczy się zamgliły, w pamięci 
zamajaczył dawno wyśniony w marzeniach 
obraz: cicha noc, szept sosen, chylących
ciemne gałęzie nad starą cerkwią rodzinnej 
woski, gromada współziomków... Ognie 
nad rzeką — i ten sam śpiew... Tak się 
śpieszył w drogę, by usłyszeć to tam, u 
swoich...

A w tym momencie na korytarzu u 
drzwi cerkwi dozorca więzienny modlił się 
żarliwie.

* *

Młody rekrut chodzi z karabinem 
wzdłuż więziennego muru. Przed nim cią­
gnie się daleko równe, zaledwie ze śniegu 
obnażone pole, Leciutki wiaterek ponad

nim się snuje, szeleści zeschłemi badylami, 
szumi w zeszłorocznej trawie — i wieje 
w duszę żołnierza spokojną, smutną zadu­
mę.

Wartownik zatrzymał się koło muru, 
karabin postawił na ziemi, oparł ręce na 
lufie, głowę na rękach — i zamyślił się głę­
boko. Nie mógł sobie jeszcze zdać sprawy, 
po co się tu znajduje, w tę uroczystą noc 
przed świętem zmartwychwstania, z bronią 
w ręku, przy murze, graniczącym z pustem 
polem. Wogóle był on jeszcze prawdzi­
wym wieśniakiem, nie rozumiał wielu rze­
czy, tak zrozumiałych dla innych żołnierzy 
i słusznie też przedrzeźniali go ,,wsią“. Tak 
niedawno był wolnym, był gospodarzem, 
właścicielem swojego pola, swojej pracy... 
a teraz strach, nieokreślony, niczem niewy- 
tłomaczony, prześladujący każdy krok, 
każde poruszenie, wtłaczał kanciastą 
chłopską naturę w twarde ramy ciężkiej 
służby.

Lecz w tej chwili był sam... Widok pu­
stego pola, ciągnącego się przed jego oczy­
ma, świst wiatru wśród burzanów, zbudziły 
w nim zadumę — i przed oczyma żołnierza 
rodzinne przesuwają się obrazy. On także 
widzi swoją wieś; ten sam wiatr ponad nią 
rozwiewa swe skrzydła, cerkiew płonie 
światłami, a ciemne sosny kłonią nad nią 
zielone gałęzie.

Chwilami budzi się z odrętwienia i 
wówczas szare jego oczy wyrażają zdumie­
nie: co to?... pole... karabin, mur jakiś... 
Na moment wraca poczucie rzeczywistości, 
lecz zaraz jęk wiatru wywołuje nowe 
wspomnienia i żołnierz drzemie, oparłszy 
się o karabin...

O kilka kroków od miejsca, gdzie stoi 
wartownik, na szczycie muru pojawia się 
ciemny jakiś kształt: głowa człowieka...
włóczęga patrzy na pola rozlegle, na le­

pozdrowienie QruzjL
i.

Przed la ty  stu — M oskale zajęli Gruzję starą*
Zdobyli ją żelazem  — a „zjednoczyli" — w iarą. 
Ich krzyż był sługą państw a, a państw o —a

sługą kliki
A  lud był sługą wszystkich...

zachłanne niewolniki!

Aż nadszedł czas, wybiła — godzina
w dziejach św iata 

I upadł gmach niewoli, wznoszony długie la ta ; 
C aratu kolos runął przez burzę powalony, —- 
Ja k  liście — w iatr pozryw ał tyranom  z głów

korony
— W  potopie krw aw ym  św iata — rażony •

piorunami
Glob ziemski się rozpęknął nowemi granicami* 
Pow stała z m artw ych Polska, Estonia, Litwa*

Czechy,
Zajrzała wolność złota w najdalsze naw et

strzechy
I Gruzja podniewolna podniosła również

głowę
By zacząć lot swój w łasny na życie wolne,

nowe..*

Hej, Gruzjo! Miej baczenie, nie ufaj haseł
mocy!

W róg straszny, wróg przew rotny — znów!
skrada się z północy!

II.
Tam, z poza gór kaukaskich — nie kniazie

i nie cary
Czerwone śpieszą pułki, czerwone mkną

sztandary, —< 
Zagaszać idą ognie tw e prom eteuszowe, 
Przynoszą ci niewolę, przynoszą jarzmo now el 

Przed wojskiem sunie sztandar, za wojskiem
„czrezw yczajka"

Za „czrezw yczajką“ — kneble, kajdany
i nahajka, —

A  dalej —■ „czynowniki", paskarze chciwą
rzeszą

Na nowe żerow iska po złote runa śpieszą.- 
Pohańbią twoje córy, zniepraw ią twoich

synów,
Zaszczepią swe kultury  plugawych słów

i czynów
Rozkradną „złote jabłka", połam ią sady twoje, 
Zasieją „smocze zęby" na wieczne niepokoje, 

Cierniskiem  i piołunem porosną twoje pola— 
To znaczy... Koniec wiosny!

To znaczy... Och, — niewolal

III.
0  Gruzjo, kraju — do stóp najeźdźcy pow a-

lony!
1 krzyż nie sprzyjał tobie, i sztandar zwiódł

czerwony —i 
Zbawienia duszy godło i wyzwolenia ciała!

Bo je za swe narzędzie — obłuda obrać 
, śmiała

Ideję — broń płomienną, co postać świata,
zmienia,

I w iarę — w ładcę duszy człowieczej
i sumienia!

W ięc już cię owionęło przedwczesnej śmierci
tchnienie

I drzewo nadmogilne oplata cię w korzenie, 
K tórem i ze stu mogił wyciąga sobie soki — 
Narodów stu  m orderca — wtłoczonych w grób

głęboki—

dwie widoczną linję dalekiego lasu... Pierś 
jego rozszerza się, chwytając świeży, swo­
bodny oddech matki-nocy. Powoli spuszczał 
sie na rękach; cichutko pełznie wdół muru, 

•

Radosny głos dzwonów przeszywa ci­
szę nocy. Otwarty się wierze je cerkwi wię­
ziennej, idzie przez podwórze uroczysta! 
procesja, rozgłośna fala śpiewu bije pod 
niebiasy. Żołnierz otrząsnął się, wyprosto­
wał, zdjął czapkę by się przeżegnać i.., 
zamarł z podniesioną do modlitwy ręką: 
włóczęga, dosięgłszy ziemi, szybko biegi 
ukryć się w burzanach,

— Stój, stój... kochanie... bracie —i 
wołał wartownik, w przerażeniu chwytając 
karabin. Wszystko to, czego się bał, przed 
czym drżał, zbliżało się ku niemu nieokre­
ślone, straszne w osobie tej uciekającej, 
szarej postaci. „Służba, odpowiedzial­
ność" — przelatuje przez myśl żołnierza, 
i podniósłszy karabin, mierzy do biegnące­
go. Nim opuścił kurek, z rozpaczą zam­
knął oczy...

A nad miastem znów płynie i krąży 
w przes twórz ach harmonijny, pełen rado­
ści śpiew dzwonów i... znów nadpęknięty 
głos dzwonu więziennego trzepoce się i 
drży w powietrzu, jakby jęk podstrzsiane­
go w locie ptaka. Z za murów miasta lecą 
w dalekie pola tony radosnej, tryumfalaej 
pieśni „Chrystus zmartwychwstał!"

I nagle za murem więzienia, zagłusza* 
jąc śpiewy i dzwony, huknął strzał... Od­
powiedział mu słaby, nabrzmiały bezsilną 
skargą, jęk bolesny — L.. wszystko umil­
kło.

Tylko poprzez pola smutne echo po­
wtarzało ostatnie odgłosy karabinow ej
strzału.

Tłom. Irena Kalinowska* *
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To drzewo rozpostarło szeroko swe konary 
Na cztery świata strony, nad czterech stron

obszary
I strząsa z nich na łąki dalekie i na pola
Owoce, których imię — ciemięstwo i nie-

, wola.
To drzewo zwie się — Rosja...

Czy carska, czy sowiecka — 
Zaborcza jednakowo, tyrańska i zdradziecka. 
I zawsze w niej panuje potężna jakaś klika, 
Łańcuchy ktoś tam kuje i wiąże niewolnika, 

I choć tam nowych dźwięków zabrzmiała
pełna gama, 

Lecz treść tych nowych pieśni została taka
sama;

Czerwony sztandar dziś tam dla państwa
celów służy,

A państwo — w służbie klice usilnie rolę
płuży,

A lud im wszystkim służy, — jak dawniej —
ciemny, dziki,

Okrutny i zachłanny — te same niewolnikil

IV.
Cóż tobie teraz, Gruzjo, Wilsona formuł

brzmienie,
Co tobie — prawo ludów na samookreślenie, 
Co może pomódz Liga Narodów — sędzia

świata —
Ofierze — w ciemnym kącie dławionej ręką

kata!

Tyś taka oddalona, choć taka dla nas
bliska!

Na krańcach gdzieś tam świata ukryte masz
sidliska,

Samotnaś, jak sierota, na skraj rzucona
świata

Skąd nawet brzęk łańcucha ni krzyk twój
nie dolata

Przez góry i przez morze,
Zdziczałych pól bezdroże 

I przez pustynię ducha...
Nie może, nikt nie może 

Pomocnej podać dłoni, — nikt ciebie nie
osłoni, —

Samotna cierp — nieboże — w dalekiej
swej ustroni!

V.
Lecz wytrwaj!

Aż do końca!
Aż do zbawienia — słońca! 

Jak wytrwał Prometeusz — krzywdzonych
mas obrońca,

W tajnikach gór podniebnych przez złomy
i urwiska

Do lotu rwą się orły i piorun grzmi i błyska...

Z ludzkiego ducha mroków — ku słońcu przez
błękity

Skrzydlaty gęnjusz rwie się na ideałów
szczyty...

Ufaj, Gruzjo!
Nadejdzie i twojej czas obrony! 

Jest braterstwo!
Jest miłość!
I sztandar jest czerwony!

Nie tamten —■ bolszewicki — skalany zbrodni
rzeką,

Z którego krew niewinna i łzy niewinne
cieką, —

Nie tamten — prawosławny — nie tamten —
zbeszczeszczony,

Lecz międzynarodowej łączności znak
czerwony!

I nie ten krzyż, co w ręku obłudy w bicz
się zmienia — 

Pobłogosławi drogi twojego wyzwolenia, — 
Lecz ten, co więzy cudze ofiary mocą

kruszy
I szerzy miłość świętą — zbawienie ludzkiej

duszy,
VI.

Bądź, Gruzjo, pozdrowiona, w cierpienia
aureoli!

Ten dobrze Cię rozumie, kto sam był też
w niewoli, —

Kto miał — jak Ty — w swej doli |
Wstrzymany pęd sokoli ; 

I musiał spadać na dół ze szlaków swego lotu 1 
Na krwawych tęsknot padół

i śmiertelnego potu...

Pozdrawia Ciebie Polska, daleka męczennico! 
Fozdrawia ogniem wiary,

nadziei błyskawicą! 
Braterska łączność ludów —

nie złuda, nie iluzja! 
Jak orły — wolna będziesz!

Niech żyje wolna Gruzja!

F. Cichawoda.

- ».-!!£
1898 — 1923.

W  r. 1898 odbył się I-szy zjazd rosyj­
skiej partji soc. demokratycznej. Z inicja­
tywy kijowskiej grupy „Raboczaja Gazie- 
ta “ zebrali się w  Mińsku (Litewskim) 
przedstawiciele petersburskiej, moskiew­
skiej, kijowskiej i jekaterynosławskiej or­
ganizacji, pozatem „Bundu" i grupy „Ra- 
boezej Gazie ty". Razem, pono 14 marca 
1898 r., rozpoczęło obrady aż —  dziewię- 
cm delegatów... I-szy ten zjazd wybrał 
Komitet Centralny, uchwalił nazwę pjartji, 
polecił zredagowanie Manifestu partyjnego 
i t. d. W prawdzie prawie wszyscy delegaci 
zjazdu i członkowie C. K. zostali niebawem 
aresztowani, ale początek był zrobiony. 
Początek — bądź co bądź —  wielkiego 
dzieła: politycznego zjednoczenia rosyj­
skiego proletarjatu  pod sztandarem socja­
listycznym. Następny zjazd odbył się do­
piero w r. 1903 (zagranicą) — ale spowo­
dował rozbicie nibyto zjednoczonej partji 
na odłamy bolszewicki i mieńszewicki — 
w sporach nad zasadą organizacyjną u- 
jawniły się już (na razie bardzo niewyraź­
nie) późniejsze dążenia Lenina do skrajne­
go centralizmu, do dyktatury  Centr. Ko­
m itetu  partji i t, d.

Jakieś fatum  zaciążyło nad rosyjską 
socjalną demokracją. Ściga ją aż do tej 
chwili. Nie trzeba chyba dodawać, iż to fa­
tum tkwiło w rosyjskich warunkach spo­
łecznych.

W iek 19-ty w Rosji — to nieustanne 
próby zrywania jarzma samodzierżawia. Po 
oficerskich próbach 1825 r. (dekabryści) 
nadzieje rewolucyjnej inteligencji skupiły 
się — na chłopie i powstały przeróżne ga­
tunki inwolucyjnego „n arodn ic z es twa “ (Ba- 
kunin-Łazarow). Partja  „Ziemia i W ola” 
była punktem kidmimacyjnym tej rewolu­
cyjnej wiary w lud wiejski. A le lud — ani 
drgnął... W  późniejszym teroryzmie „Na- 
rodnej Woli", w tym bohaterskim pojedyn­
ku pomiędzy garstką inteligencji a samo­
dzierżawiem, już się ujawnił sceptycyzm 
w stosunku do chłopa. Chłop zawiódł, in­
teligencja zawiodła, cóż dalej? Następuje 
czarna reakcja la t 80-ch (epoka Aleksan­
dra III-go) z jej tołstojowską rezygnacją, 
mistycyzmem W. Sołowjewa, jękiem poe­
tyckim Nadsona.

Rośnie jednak nowa siła. Już N. W ola

znajduje pewne oparcie wśród robotników. 
Marksiści gwałtownie likwidują naiwną 
wiarę narodników w osobliwe, własne, anity- 
kapitalistyczne drogi rozwoju Rosji. W r. 
1883 tworzy się zagranicą marksistowska 
grupa literacka „Oswobożdienje Truda" z 
Piechanowym. Pow stają luźne organizacje 
soc. demokratyczne w Rosji. Szybko się roz­
wija rosyjski kapitalizm. W  r. 96 wybu­
chają w Rosji (Petersburg) wielkie strajki. 
W  r. 97 Lenin w broszurze „Żądania rosyj­
skich S.-D." nawołuje do stworzenia ogól- 
no-rosyjśkiej partji. W  r, 98 — jak wspo­
minaliśmy — odbył się wreszcie I zjazd.

Jaką  rolę miała do spełnienia nowa 
partja  w Rosji carskiej? Jest to zagadnie­
nie centralne. Od odpowiedzi zależy zrozu­
mienie całego „fatum" — smutnego fatum 
ros. soc, demokracji.

Niema tu miejsca na szczegółową ana­
lizę. Podkreślimy jednak moment główlny, 
mianowicie — ruch robotniczy staf się po- 
prostu osią czynnego życia politycznego. 
Inteligencja rewolucyjna przylgnęła do 
niego; chłop, wprawdzie sam bierny, ale z 
wielką potencjalną ślepą siłą rewolucyjną 
(spowodowaną przeżytkami feudalizmu) 
czekał czynu wyzwoleńczego od robotnika. 
Burżuazja była słaba (częściowo na utrzy­
maniu rządu, częściowo im portowana); 
drobna burżuazja była radykalnai, gdyż nie 
była związana z rodzimym kapitałem. Tym­
czasem na skutek celowej polityki rządo­
wej przemysł się rozwijał; w chłopskiej 
Rosji niezmiernie skoncentrowany proleta­
ria t zajął wsżystkie główne punkfca strate­
giczne (Petersburg — metalurgja, Moskwa 
— włókniarstwo, Don — węgiel, U rał i t. 
d.). Jasną jest rzeczą, iż organizujący się 
pro letariat stał się czynnikiem potężnym, 
nawet decydującym. W  historji rosyjskiej 
rewolucji klasa robotnicza zajęła miejsce j 
kierownicze.

Powstało nebezpiecze As two szalonego 
przeceniania roli proletarjatu. Pewna, że 
masy chłopskie tylko czekały hasła rewo­
lucyjnego, aby rzucić się do walki o ziemię, 
do walki z resztkami feudalizmu (brak zie- j 
mi, wysokie dzierżawy, przywileje „dwo- j 
riaństwa" etc.). Niemniej przeto kraj po- j 
został zacofany w swej budowie gospodar- i

ozej (prymitywna gospodarka nutżyka) i 
kulturalnej (brak wyszkolenia demokra­
tycznego i oświaty). Pociągnąć za sobą ma­
sy włościaństwa soc. demokracja mogła, ale 
przebudować mużycki kraj na gospodarkę 
socjalistyczną?!

Rozpoczęła się jednak polityka złu­
dzeń. Niektórym Sd. z Leninem na czele 
stopniowo zaczęło się wydawać, iż wszyst­
kie skomplikowane kwest je są  tylko fewe- 
stjam i siły, kwestjarni organizacji i  centra­
lizmu.

Już na II zjeździć (1903) zarysowuje 
się rozłam między mniejszością M artowa i 
większością (bolszewicy) Lenina, dążącą do 
jakna jściśłejszego centralizmu partyjnego, 
W  swej książce (1902 r.) „Czto dziełać? 
Lenin dowodził, iż klasa robotnicza sama 
przez się jest skłonna do wąskich horyzon­
tów zawodowych; dopiero organizacja za­
wodowych rewolucjonistów narzuca jej 
stanowisko socjalistyczne.

Iluzjonizm bolszewicki potężniał. Rzu­
cano hasło „hcgemonji proletarjatu" i ob­
jęcia władzy. Z bardziej realistycznie my­
ślącymi mieńszewikami prowadzono walkę 
nieubłaganą. W  r. 1905 bolszewicy urzą­
dzają w Londynie swój frakcyjny zjazd, a 
mieńszewicy w Genewie swoją odrębną 
konferencję. Trocki pisze książkę, w której 
dowodzi, iż rosyjska rewolucja będzie so­
cjalistyczną rewolucją. Sztokholmski „zje­
dnoczeniowy" zjaizd 1906 r. nic nie zmienił 
w tem, iż ros. soc. dem okracja właściwie 
była dwiema nawzajem  zwalczaj ącemi się 
partjam i.

W reszcie wojna i rewolucja 1917 r . 
Bolszewicy rozpoczynają nagonkę na u- 
miarkowany rząd socjalistyczny, obejmują 
władzę, rozpędzają konstytuantę, likwidu­
ją demokrację jej samych początkach. 
Iluzjonizm dosięga szczytu. Trocki („Anti- 
Kautsky") ogłasza za wroga proletarjatu  
każdego socjalistę, kto nie wierzy w przej­
ście do ustroju socjalistycznego. Bucharia 
proklam uje „naukowo", że przez gwałt nie­
bawem ujrzymy obiecaną ziemie socjaliz­
mu. Słowem, wszystko sprowadzono do 
kweistji siły; „marksiści" zaprzeczyli swe­
mu punktowi wyjścia i zaczęli nauczać, iż 
bez względu na strukturę społeczną, można 
szybko socjalizm urzeczywistnić.

Ale — wszelki iluzjonizm polityczny 
ma—krótki oddech. Realne stosunki chłop­
skiej Rosji szybko zlikwidowały iluzje: 
„NEP", spekulacja, ruina gospodarcza, im­
perialistyczny millitaryzm — tyle zostało ze 
złudzeń...

Tak się d!ziało wśród bolszewików. Alo 
i mieńszewicy nieoo się poddali iluzjom so­
cjalizacji Rosji. I dopiero teraz Dau i Mar- 
tow w swem piśmie „Socjalistiezeskij 
W iestnik" grzebią iluzje i cofają się na po­
zycje demokratyczne.

Tak swoista budowa społeczna Rosji 
(słabość burżuazji przy skoncentrowanym 
proletar jacie i walczącym z feudalizmem 
włościaństwie) spowodowała niesłychane 
złudzenia polityczne. Niewyćwiczanej w 
warunkach demokratycznych partji nie u- 
dało się zająć miejsce polityczne zgodne % 
realnym układem sił.

Smutne to 25-lecie... Część mieńszewi- 
ków na emigracji, część na zesłaniu lub w 
więzieniach. Bolszewicy zaś są przy wła­
dzy, ale żadnym szychem naciągniętej fra-

Obłąkani królowie.
Polska jest Republiką na zasadzie je- 

nomyślnej uchwały Sejmu Ustawodawcze- 
>. Niemniej są stronnictwa na prawicy, hol­
ujące cichcem monarchizmowi, a nawet 
idktórzy publicyści jawnie od czasu do cza- 
l oświadczają się za ' monarchją. Biedne, 
bogie serca i mętne głowy, słabe charakte- 
1 olśniewają jeszcze słowa: „majestat",
monarcha", „pomazaniec boży". Nic to, że 
omazańcy niemieccy, austrjaccy, rosyjscy, 
yli dla narodu polskiego w ciągu półtcea 
nieku katami i złodziejami, nic to, że na- 
ret jako rządcy „swych kochanych ludów" 
rykazali skrajne niedołęstwo w rządzeniu, 
oprowadzili do wojny światowej, która ich 
ogrążyła i korony postrącała im z głów, 
ak czapki błazeńskie — naszych monar- 
histów te przykłady nie odstraszają. Od 
ra<sn do czasu coprawda nieśmiało, prodno- 
zą głos w obronie swej śmiesznej idei. Tak 
iewolnik przyzwyczaj ony do łańcucha, tę- 
Itm doń nawet na wolności.

Tow. dr. W ładysław Gumplowkrz, pi- 
ząc książkę p. t. „Obłąkani królowie" 
„Szkice z dziejów państw monarchicz- 
ych" nakładem „Księgarni Robotniczej") 
dał na celu przypomnieć naszym naiwnym 
lonaTchistom korowód warjatów, idjotów 
łotrów, co będąc „pomazańcami bożymi", 

sanniej byli nieszczęściem narodów i 
laństw. Snuje się przed naszemi oczyma 
łńcucfc krętym ów królewskich od Joanny 
izailonej aż do Pawła Romanowa. Z racji 
rodzenia należał im się tron i rządzili, cho- 
iaż byli obłąkańcami i nie było żadnej pra- 
irnej mocy, któraby ich usunęła. Albowiem 
g-awo dziedzictwa korony jest „święte", 
ntmplowicz stwierdza, że wogóle wśród 
odzir królewskich roi się od matołków i 
aatynów, Przyczyną tego laktu jest i było

kojarzenie m ałżeństw królewskich między 
najbliższymi często krewnymi. Związki ta­
kie, niedopuszczalne między śmiertelnikaimi 
zwykłymi, zawsze zyskiwały aprobatę pa­
pieża, jeśli szło o rodlziny monarsze. Stąd 
takie mnóstwo wyrodków, dekadenfów, kre­
tynów, albo wprost już obłąkańców i w aria­
tów koronowanych. Jeżeli z krwią monar­
szą mieszała się niekiedy krew zdrowa,, 
świeża, — to zawsze i wyłącznie tylko dzię­
ki kochankom, jakich sobie zdobywały ce­
sarzowe i królowe, rekompensując w ten 
sposób niedostatki małżeńskiego, królew­
skiego łoża. Dlatego również roi się wśród 
rodzin królewskich od — bastardów i dzie­
ci „naturalnych". I tak Francisizek Józef, 
cesarz austrjacki, stary, smutny bandyta, 
jak nazywali go Francuzi podczas wojny, 
nie był wcale Habsburgiem, ani po mieczu, 
ani po kądzieli — jak stwierdza Gumiplo- 
wicz, — ale synem kochanka swej matki, 
pułkownika Jellaczicza. Również z iiniji ba­
stardów pochodzili pomazańcy, carowie 
wszech Rosji, Mikolaij I, A leksander II, A- 
łeksander III i rozstrzelany przez bolsze­
wików, ostatni z Romanowvch, Mikołaj II. 
Ostatni cesarz niemiecki, Wilhelm nie jest 
wprawdzie klinicznym okazem war jata, ale 
był nieznośnym, przeciętnym, nadętym dur­
niem i man jakiem, który sobie uibrdał, że 
jest naprawdę „pomazańcem" i ta jego fan­
tazja przedłużyła wojnę światową o parę 
miesięcy. Gdyby się zrzekł tronu we wrze­
śniu, rzeźnia światowa skończyłaby się 
wcześniej,

Tow. Gumplowicz ograniczył się w 
swej książce wyłącznic do królów wyraźnie 
obłąkanych i opisuje ich dzieje, oraz po­
tworny wpływ, jaki wywierali na dzieje 
swych „kochanych ludów". W ypływa to lo­
gicznie z założenia, jakie sobie autor posta­
wił. W ybiera też tych koronowanych w arja­
tów z różnych czasów i dynastji. Są tam

więc war jaci Burbonowie, Habsburgowie, 
Romanowy, królowie obłąkańcy angielscy, 
szwedzcy i portugalscy. Cały, olbrzymi, gro­
zę i politowano budzący wieniec idjotów no­
torycznych, którzy rządzili narodami. Opi­
suje skutki ich panowania, nieszczęścia, ja­
kie ściągali na swe kraje, mordy, skrytobój­
stwa i rozpustę, jakie szalały wśród rodzin 
królewiskich z wieku na wiek wyradzają­
cych się aź do zwiierzęctwa pod względem 
fizycznym i umysłowym.

Książka pisana jest popularnie i rze­
czowo. Jeśli w toku opowiadania natknie 
się autor na jakiegoś rozsądnego i normal­
nego króla, chętnie mu przyznaje, że pod 
względem umysłowym stał na równi ze 
swymi poddanymi. Idzie mu tylko o to, alby 
przypomnieć czytelnikom, a tym, którzy hi­
storji prawdziwej królów me znają, wyka­
zać, jakim potwornym pasorzytem ludzko­
ści były i są dynastje królewskie i cesarskie, 
jakie nieobliczalne i złowrogie następstwa 
sprowadza ustrój monarchiczny. Książka 
jest może tylko nieco przeładowana. Autor 
wybiera i opisuje z okresu ośmiu wieków 
królewskich warjatów. Lepiej może byłoby 
dla przejrzystości książki ograniczyć się do 
warjatów, kretynów i łotrów austrjackieh, 
niemieckich i rosyjskich. Tvch zna Polska 
bliżej — ale z historji i podręczników, na­
rzucanych przez rządy zaborcze i ukrywa­
jących, albo fałszujących prawdę. Powinno 
się koniecznie napisać his tor ję naszych za­
borców w świetle nagich faktów historycz­
nych. W  Polsce żyją po dziś dzień jeszcze 
ludzie, którzy niezbyt dokładnie zdają so­
bie sprawę z tego, w jak okropny, okrutny, 
bezwstydny sposób łupili, okradali i kato­
wali Polskę przez półtora wieku „pomazań­
cy boży" oraz kierowane przez nich rządy. 
Istnieje trochę monografji historycznych, 
traktujących ten temat, ale jest rzeczą nie­
zbędną i byłoby czynem obywatelskim,

gdyby jakiś historyk napisał dzieło męczeń­
stwa naszego, uwzględniając te wszystkie 
dokumenty, fakty i zakulisowe tajemnice 
statou, których ujawnienie podczas zaborów 
było wyłączone, a które drogą konspiracyj­
ną trafiały tyllko do nielicznych stosunkowo 
jednostek.

„Szkice z dziejów państw monarchicz- 
nych“ Gumplowicza wskazują, w jaki ton 
■uderzyć należy. W  ton jasny, niczego nia 
traktujący „oględnie".

Caryca Katarzyną, była prostytutką. 
Car Paweł był klinicznym warjatem. Inni 
carowie byk ludźmi wprawdzie normalny­
mi, ale dlatego, że pochodzili od praszczu­
ra  niewiadomego nazwiska (jednego z ko­
chanków Doroty W irtemberskiej, matki Mi­
kołaja I), który był może oficerom — może 
lokajem? Tak samo Habsburgowie. Ferdy­
nand I, cesarz austrjacki (1835 — 1848) był 
klinicznym matołem. Jego następca, F ran ­
ciszek Józef, panujący „miłościwie" od r. 
1848 aż do 1916-go — bastardem, a jego 
rzekomy ojcec, arc. Franciszek Karol, był 
też matołem. Ostatni cesarz Habsburg, Ka­
rol, był natomiast tylko zwyczajnym osłem.

Co za kapitalne widowisko! Nasza ary­
stokracja, chciwie przyjm ująca tytuły i u- 
rzędy dworskie przy dynast j ach zaborczych, 
skacząca na czterech łapkach przed mato­
łami i bastardam i koronowanymi!

Taka jest zakulisowa prawda dziejów 
dynastji monarchistycznych.

I '‘pomyśleć, że losy Polski oraz innych 
„kochanych ludów" zależały od tego rodza­
ju stworzeń! I pomyśleć, że nasi monarchi­
ści marzą o sprawieniu Polsce podobnego 
dementyka i potenej analnego war jata i że 
widzą w tem zbawienie kraju!

Prawdziwie nieśmiertelna jest głupota 
ludzka! • Z. K<
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zeoilogji nie mogą zamaskować swej ruiny 
wewnętrznej. Tak się mści przecenianie roli 
ptroletarjatu w agrarnym kraju.

Niewątpliwie jednak ros. ©oc. demo­
krację czeka jeszcze epoka odrodzenia i 
rozkwitu. Przez jakie jeszcze przejdzie pró­
by dziejowe, — kto to wie? Ale w  przy­
szłej demokracji rosyjskiej niewątpliwie o- 
degrywać będzie wielką rolę. Życzymy jej 
tego szczerze. Chcielibyśmy tylko widzieć 
ją  całkowicie wolną od metod soojailnego 
iluzjonizmu i od przeżytków rosyjskiego 
.państwowego centralizmu.

Twardą szkołę przeszła ros. soc. de­
mokracja w ciągu tych lat 25-oiu. Torowała 
za to swemi ciężkiemi doświadczeniami 
bratnim partjom  w innych krajach drogę do 
lepszego zrozumienia warunków i metod 
klasowej wallki proletariackiej.

K. Czapiński.

Mały feljeton.
To, co najważniejsze.

Pan Jan  Kapistran, urzędnik państwo­
wy klasy VIII, wrócił z lombardu i wyłożył 
na stół garść zmiętoszonych papierków.

Ślubna I klasy żona pana Jana Kapi- 
strana chwyciła banknoty i gorączkowo za­
częła liczyć.

— Jeden, dwa, trzy... dwadzieścia o- 
siem, dwadzieścia dziewięć, trzydzieści.

— Co! — zawołała — tylko tyle?! 
Trzydzieści tysięcy?! Trzydzieści tysięcy 
za twoje prawie nowe futro na prawdzi­
wych... no, jakże to się nazywa?

— Na prawdziwych polędwicach — 
podpowiedział pan Ja n  Kapistran.

Pani Pelagja skoczyła. Sponsowiała. 
W  oczach jej zaświeciły złe ogniki.

— Co?!.. Żarciki stroisz?!.. Mnie ser­
ce pęka, a ty, ciemięgo jeden, będziesz so­
bie żartował?.. Może rnam ci za trzydzieści 
tysięcy święta wyprawić?! Co?.. O, nie­
szczęsna, pacom ja wyszła za takiego cie­
mięgę i safandułę? — biadała pani Pelagja.

— Nie wiem — odparł spokojnie mał­
żonek — i również odżałować nie mogę.

Pani Pelagja jeszcze trochę postękała, 
pojęczała, pochlipała i wreszcie uspokoiła 
się.

— W ięc jakże będzie ze świętami, nie­
dołęgo jeden?

Pan Jan  K apistran poważnie się za­
stanawiał.

— Ano — rzek! — kupimy tylko to, 
co najważniejsze.

— Taka drożyzna — jęczała pani Pe­
lagja — marna baba conajmniej dziesięć 
tysięcy.

— Można się obejść bez baby — zau­
ważył nieśmiało pan Jan  Kapistran.

— Naturalnie, taki m ąż,Jak ty — syk­
nęła pani Pelagja — więc, co kupić, gadaj 
że!.. Jajko  600 marek sztuka.

— Można żyć bez jajek — zauważył 
flegmatycznie małżonek.

Pani Pelagja już nic nie odpowiadała.
— Więc może trochę szynki? 8000 ma­

rek funt — radziła się pani Pelagja.
— To nie najważniejsze — odparł su­

cho p. Jan  Kapistran — ja tam niespragnio- 
ny jestem szynki.

Pani Pelagja nic już nie odpowiedzia­
ła. Jeno trzasnąwszy drzwiami, wyszła do 
kuchni.

Pan Jan  K apistran zgarnął ze stołu 
pieniądze i wyszedł na miasto.

W rócił po godzinie z pakiedkiem  w 
ręku. Rozwinął i ustawił na stole miniatu­
rowy stoliczek z miniaturowem święconem.

Były tam i jaja  i baba i placek i szyn­
ka i wódka i wino, ale wszystko w minia­
turze.

— Widzisz, duszko — rzekł pan Jan  
Kapistran — w dobie rozwielmożnienia się 
paska, w czasach orgji drożyżnianej i w 
chwili, kiedy prawa uchwalają rozmaite 
Pluty — mnie, urzędnika państwowego nie 
stać na święta, co najwyżej — na złudę 
święta, r a  złudę święconego, na złudę 
tego wszystkiego, co inni m ają w rzeczywi­
stości.

— A złuda — dodał — to przecież 
„to, co najważniejsze".

Ulłimus.

Jak  się dowiadujemy, reakcja łódzka, 
której rozwiązanie Rady Miejskiej dodało 
„skrzydeł", przypuszcza obecnie szturm na 
M agistrat łódzki, pełniący swe obowiązki 
do chwili wyboru nowej Rady.

Żywioły' „chjeńskie” zabiegają o roz­
wiązanie Magistratu, który jest dla nich 
równie nienawistny, co b. Rada o większo­
ści socjalistycznej. Chcąc uzyskać więk­
szość w wyborach 13-go maja, reakcja są­
dzi, że polepszy swe szanse wyborcze, je­
żeli doprowadzi jeszcze do rozwiązania Ma­
gistratu.

W tym celu „Chjena" łódzka wywiera 
nacisk na władze wojewódzkie, które idą 
jej na rękę, oplątując siecią szykaft biuro­
kratycznych Magistrat.

Jjj/ystarczy np., by jakiś anonimowy

denuncjant doniósł województwu na Magi­
strat, a natychmiast zjawia się urzędnik w 
celu sprawdzenia, iile jest prawdy w anóni- 
mowem oszczerstwie.

Ale reakcja łódzka nie dowierza zbyt­
nio własnej sile i s ta ra  się energicznie o  po­
moc władz centralnych.

I oto przyznać trzeba, że zabiegi te ma­
ją powodzenie, P. Sikorski, jako min. spr, 
wenętrznych, zajmuje wobec Magistratu 
łódzkiego takie stanowisko, jakgdyby w 
Polsce nie było pilniejszego zadania nad 
walkę z samorządem. W ładze centralne 
w trącają się do najdrobniejszych spraw sa­
morządowych, krępując każdy ruch Magi­
stratu.

Oto np. p. Sikorski wystąpił do Magi­
stratu z kilku „poleceniami" i zarzutami, 
które budzić muszą zdumienie. Żąda on 
mianowicie obniżenia płac pracownikom 
magistrackim, ustanowionych przez Radę 
Miejską, wiedząc chyba dobrze, że praco­
wnicy na to się nie zgodzą i że doszłoby do 
strajku. P. Sikorski wytacza niczem nieu- 
zasadnióne pretensje, jakoby M agistrat 
łódzki nie wyzyskiwał należycie środków 
podatkowych miasta, a tymczasem sumy 
podatkowe leżały w W arszawie po 4— 14 
miesięcy, tracąc na wartości w  miarę spa­
dania marki!

Wogóle omotano M agistrat łódzki za­
równo ze strony władz wojewódzkich, jak 
też centralnych, intrygami biurokratyczne- 
mi, zmierzającemi wyraźnie do unicestwie­
nia samorządu i przysługujących mu praw.

W  czyim to się dzieje interesie, prócz 
interesu „Chjeny"?

ST. ANDRZEJ RADEK.

U a  H a n  n sn ffli 
Wmów.

Ile się nagłodowali i co się przytem na- 
przeklinali, naśmiali i nażartowali z własnej 
niedoli — to już pozostanie ich tajemnicą i za­
sługą, że harde swoje dusze w ryzach i goto­
wości bojowej do końca utrzymali. Więc kie­
dy w Wielki Piątek każdy z nich dostał po 
koronie i 75 centów — postanowili godnie 
uczcić Zmartwychwstanie Pańskie i ruszyli do 
sklepów po sprawunki. Po drodze obsiedli 
ławkę na plantach i poczęli się naradzać.

— Trzebaby, uważacie — jakoś trądy-* 
eyjnie... Wanilji, albo gałki muszkatołowej...

— Po djabła?!
— „Baby" będzie nam przypominało.
— Eh, mnie i bez tego pachną baby — 

ozwał się trzeci — przeprowadzając oczami 
ładną blondynkę.

— W takim razie co kupujemy?
— Ja mówię tak: najpierw chleba i sło­

niny, potem ze ćwierć kartofli i „Karpatówki" 
gąsior.

— „Karpatówki"? To lepiej już oleju ry­
cynowego. Masz ołówek? Pisz:

— Dwa pęcherze okowity...
— Skąd okowity dostaniesz?
— Pójdziemy nad granicę i od szwarcow- 

ników... dwa pęcherze okowity, jedną szyn­
kę, pięć jaj i ćwierć kartofli.
• — Dopisz'jeszcze cynamonu.

— Cynamonu?
— Tak jest. Dorzuci się do okowity, aby 

tak nie śmierdziała, a resztę się potłucze i 
posypie kartofle. Nie macie pojęcia jakie to 
pożywne.

A jak nie chcecie, to ja kupię za swoje.
— No dobrze. Ćwierć kilo cynamonu. Co

jeszcze?
Jabym radził jeszcze masła, chrzanu i 

wódki.
— Jest już okowita, ale chrzanu można- 

by. Będzie wyglądało po świątecznemu.
— Dobrze, zapisywał pierwszy, chrzanu 

wiązkę. Co jeszcze?
— Kiełbasy, jaj i cukru.
— Kiełbasa droga, a jaja już są. Cukru? 

Tak. Dwa kilo cukru. Co jeszcze?
— Bukszpanu wiązkę.
— Co to takiego?
— No, takie ziele, co go się wtyka w ja­

ja „baby” świątecznej...
— E jej! Palec sobie w nos wetknij, jak 

nie wiesz, co doradzić.
— Przepraszam. Mówiliście — aby tra­

dycyjnie, godnie, a bez bukszpanu jak? U 
nas, pamiętam, zawsze był stół bukszpnem 
ubierany.

Jak nie będzie bukszpanu, to nic będzie 
żadnej uroczystości.

— Przesąd burżuazyjny.
— Nie. Biały ma rację.
— Trochę zieloności, nawet w kartoflu 

zaraz, uważasz, tego... Widzisz, że co inne­
go...

— No, zieloności tak, ale jakiegoś tam 
bukszpanu? Sama nazwa tego zielska określa 
co to za gatunek: — buksz-pan. Jechał go 
sęk!

— No to jak, pisać, bukszpan, czy nie?
— Nie pisać!
— Dobrze. Co jeszcze?
Bojowcy zaczęli wytrzeszczać oczy na 

omszałe mury jakiegoś kościoła i przypomi­
nać sobie, coby tu jeszcze potrzebne było na 
one święta.

— Wódka jest?
— Jest.
— Hm, a chrzan i jajka?
— Takie są.

— Psiakrew, dopiero. Cóźeś się tak za­
myślił?

— No myślę — co jeszcze?
Taaak. Wiecie co? Chodźmy najpierw 

zjeść coniebądź. Potem będzie nam łatwiej. 
Dziś Wielki Piątek...

.Poszli...
— Eee, panie? Dajno pan nam tu jesz­

cze jedną karafkę, dowodził Błyskawica. 
Wszystko jedno, uważacie. Abo to człowiek 
wieczny? Ja tego psa, policmajstra zcierpieć 
nie mogłem. W cyrkułach ludzi katował, że 
aż żebra pękały, a jak na miasto wyjeżdżał, 
to rysakiem, w kibitce stojąc i z rewolwerem 
w ręku. Kozacy za nim, przed nim, wątroba 
się we mnie przewracała na ten widok. Aż 
raz tak wyjechał i już żywy nie wrócił...

— Słuchajcie, zatroskał się któryś, ale 
nam zabraknie na sprawunki.

— Niech je piorun strzeli! Na djabła nam 
sprawunki? Słuchajcie, co powiem: Kupmy 
Ignacowi bukszpanu i jedźmy do „kraju”, cze­
go my się tu pałędamy; czego się w tym za- 
pleśniałym Krakowie .doczekamy? Są ludzie 
w „kraju", walczą i nie uciekają, a my, śmier­
ci się boimy, stryczka? Niech żyje rewolu­
cja!

— Wiwat! Niech żyje!
Kiedy wyszli z restauracji, cały Kraków 

już spał, nawet policjanci drzemali w zaka­
markach.

Niewiadomo dlaczego — wydało się bo­
jowcom, że są w Warszawie. Powybijali z bru­
ku kamienie, ponakładali je sobie w czapki i, 
tak uzbrojeni, ruszyli ze śpiewem „Czerwone­
go" w stronę Wisły. Nazajutrz obudzili się w 
więzieniu, zw. „Pod telegrafem", a po tygod­
niu odstawiono ich do granicy niemieckiej, 
skąd, zaraz za pociągiem, rwali piechotą z 
powrotem do Krakowa.

Nie prędko jeszcze mieli wrócić do „kra­
ju".

Mil M ii!  P. P. I
NOWY SĄCZ.

Obchóid 30-lecia PPS. odbył się w sali Domu 
Robotniczego. Przewodniczący tow. Cich, zagajając 
uroczystość, zaznaczył, że dla N. Sącza obchód ten 
ma specjalne znaczenie, albowiem organizacja po­
lityczna w N. Sąęziu zapoczątkowana została iw r. 
1892. Mówca odczytał Spis zmarłych członków 
pierwszych zarządów z roku 1892 i 98, których pa­
mięć uczczono przez powstanie. Następnie powitał 
12 jubilatów, którzy od r. 1892 i 93 stoją w szere­
gu PPS., biorąc czynny udział w zarządach i  pra­
cy oświatowej.

Piękny referat o his tor j i PPS. wygłosił pos. 
tow. dr. Marek. Resztę uroczystego wieczoru wy­
pełniły deklamacje tow. Sentycza, produkcje chóru 
robotniczego „Echo" i orkiestry kolejowej, oraz 
przedstawienie teatru robotniczego, który odegrał 
jednoaktówkę Libańskiego „W katordze".

ZAMOŚĆ.
{Kor. własna).

Obchód 30-lecia PPS. wypełnił salę Rady miej­
skiej po brzegi

Po odegraniu „Czerwonego Sztandaru", prze­
wodniczący tow. Malinowski zagaił zebranie, po- 
czem nastąpiły .powitania delegatów związków za­
wodowych.

Następnie przemawiali: tow,. Slasiewioz o zna­
czeniu socjalizmu wogóle i tow. Malinowski o po­
wstaniu i rozwoju PPS.

O zasługach PPS. w walce o niepodległość Pol­
ski, oraz o pracy klubu PPS. w obu Sejmach mó­
wił tow. Kazanecki.

Zabrał głos jeszcze ob. Michoilczak, który zło­
żył ipartji naszej życzenia imieniem powiatowego 
koła „Wyzwolenia".

Opuszczono salę przy dźwiękach .W arsza­
wianki”.

ZDUŃSKA WOLA 
(Kor. własna).

Dla uczczenia 30-lecia PPS. lokalny komitet 
PPS. urządził w  dn. 18 marca r. b. pochód przez 
miasto ze sztandarami i orkiestrą, a wieczorem w 
przepełnionej sali straży ogniowej — Uroczystą A-
kademję.

Po przemówieniach tow. Maż lachowskiego w 
imieniu Zwiąrku Zawodowego Przem. Włóknistego, 
oraz tow. Langnera w imieniu kooperatywy „Zwiąż, 
kowiec", tow. Kluczewski opowiedział drieje PPS. 
W Akademji wzięły też udział orkiestra straży o- 
gniiawej i T. U. R., którego chór wykonał kilka 
pieśni, a sekcja dramatyczna odegrała „X-ty pawi­
lon"; również wygłoszono szereg deklamacji. Trze. 
ba nadmienić, że wykonanie pieśni, deklamacji i 
sztuki było bez najmniejszego zarzutu, co najlepiej 
świadczy o sprężystości i sprawności T. U. R„ któ­
re u nas istnieje dopiero od 3 tygodni.

SM? u Mftći mm
W dniu 25 b. m. 1923 r. odbyło się w Katowi­

cach zgromadzenie powstańców górnośląskich, na 
którem powzięto rezolucję w sprawie ucisku lud­
ności .polskiej na czeskim Śląsku Cieszyńskim. Re­
zolucja wzywa Rząd, aby dołożył wszelkich starań 
w kierunku przyznania ludności polskiej, zamiesz­
kałej pod zaborem czeskim, praw zagwarantowa­
nych uchwałą Rady Ambasadorów, a także wzy­
wa Sejm, aby nie ratyfikował decyzji Rady Amb. 
z dnia 28. VII. 1920, ani żadnych umów z Csccho- 
Słowacją, dopóki rząd czeski nie cofnie swych an- 
tipoiskich zarządzeń.

W szystkim  czytelnikom  „Robotnika' 
zasyłamy życzenia Wesołych Świąt.

Redakcja.

Kronika polityczna.
W YJAZD PREZYDENTA RZECZYPO­

SPO LITEJ DO SPAŁY.
Prezydent Rzeczypospolitej wraz z 

rodziną oraz swymi gośćmi p. marszałkiem 
Sejmu Ratajem, małżonką p. marszałka, o- 
raz małżonką p. prezesa Rady ministrów 
gen. Sikorską, wczoraj o godz. 10 min. 30 
wyjechał do Spały.

Prezes Rady ministrów udaje się do 
Spały w dniu dzisiejszym. (P. A. T.),

KONFERENCJA PRASOWA.
W  najbliższych dniach po świętach' 

Wielkanocnych odbędzie się konferencja 
prasowa w prezydjum Rady ministrów. Na 
konferencji będą obecni z ramienia Rządu 
prezes Rady ministrów Sikorski, wszyscy 
ministrowie i kierownicy ministerjów, a 
prasa będzie reprezentowana przez przed­
stawicieli dzienników stołecznych i pro­
wincjonalnych. ,

SPROSTOWANIE FAŁSZYWYCH INFOR­
MACJI.

Sprawa Akad. Sztuk Pięknych w Krakowie.
Kierownik ministerjum oświaty Mikułow­

ski - Pomorski wystosował pismo do przewo­
dniczącego Komisji oświatowej Senatu p. Ka­
linowskiego, w którem prostuje fałszywe po­
głoski, obiegające w prasie na temat przyczyn 
odrzucenia przez Senat projektu ustawy o 
rozciągnięciu ustawy o szkołach akademickich 
na Akademję Sztuk Pięknych w Krakowie. 
Dzienniki wskazywały, jako na źródło tych in­
formacji na p. Kalinowskiego. Według tych po­
głosek przyczyną odrzucenia wzmiankowa­
nego projektu miało być niedbalstwo ze stro­
ny Ministerjum, które rzekomo nie nadesłało 
Komisji oświatowej Senatu odpowiednich ma- 
terjałów i informacji.

P. Mikułowski-Pomorski zadaje kłam tym 
wszystkim wadomościom, które stawiają bez­
zasadnie ministerjum w niekorzystnem świe­
tle. Z jednej strony dyskusja w Senacie wska­
zuje, że inne zupełnie były przyczyny odrzu­
cenia ustawy, z drugiej zaś Komisja nie zażą­
dała żadnych informacji od ministerjum, które- 
by je w każdej chwili dostarczyło. P Mikułow­
ski-Pomorski, wskazawszy na przykre skutki, 
wywołane przez te bezpodstawne wiadomo­
ści zwraca się w końcu listu z prośbą do p. 
Kalinowskiego o sprostowanie.
USTĄPIENIE DOWÓDCY OKRĘGU KORP. Nr. I.

Dowódca okręgu korp. Nr, 1 (Warszawa), gea. 
dyw. Mieczysław Kuliński, na własną prośbę ustę­
puje z zajmowanego dotychczas stanowiska, uda­
jąc się na dwumiesięczny urlop wypoczynkowy,

Gen. Kuliński po powrocie z urlopu objąć ma 
jedno z naczelnych stanowisk w armji.

PRACE NADZWYCZATNEGO KOMISARJATU 
ZWALCZANIA DROŻYZNY.

Po świętach Wielkanocnych Nadzwyczajny Ko­
m isariat zwalczania drożyzny zamierza: 1) konty­
nuować akcję zaopatrzenia w cukier bezpośrednio 
miast i spółdzielni, 2) zapewnić spółdzielniom ©- 
trzymanie pewnych kredytów towarowych w zbożu 
i soli, 3) umożliwić spółdzielniom korzystanie z tań­
szego kredytu w P. K. K. P. i 4) zakończyć repar- 
tycję 5-miljardoweigo kredytu, przyznanego spół­
dzielniom. (B. I. P.).

Prowincja.
Częstochowa.

(Kor. własna).

Od dłuższego czasu redaktor „Kur,jera Często­
chowskiego" p. Paciorkowski, mąż zaufania „Cbje- 
ny", urządza na ulicach miasta awantury w stania 
nietrzeźwym.

W nocy 17 marca zdarzył się jednak fakt, któ­
ry przechodzi już wszelkie granice cierpliwości i 
tolerancji. P. Paciorkowski z bronią w ręku uga­
niał się za dziewczętami na ulicy, wołają/C „stój. 
bo cię zastrzelę". Na szczęście, zainterweniował iw 
porę zwabiony hałasem ajent policyjny, który w 
grzeczny sposób zwrócił p. Paciorkowsklcmu uwa­
gę, na co p. Paciorkowski zaczął grozić rewolwe­
rem i wymyślać, a wreszcie oświadczył „wyrzucę 
cię za pysk z posady, bo z komendantem jesteśmy 
na ty". Wówczas agent zwrócił się o pomoc do 
stojących opodal policjantów, żądając aresztowania 
p. Paciorkowskiego, na co odpowiedzieli (dosłow­
nie): „ten pan jest dla nas za wielki" — i oddalili 
się najspokojniej. Dopiero na skutek alarmującego 
gwizdka przybiegł przodownik i kilku policjantów. 
P. redaktor w dalszym ciągu odgrażał się j dopiero 
po długich szamotaniach zgodził się iść do domu.

Mieszkańcy Częstochowy zwracają się do sta­
rostwa i policji 7. prośbą o zabezpieczenie ijm spo­
koju i o odebranie broni p. Paciorkowskieznu.

TO W A R ZYSZE  1 T O W A R ZYSZK I!
Pamiętajcie o sierotach robotniczych 

w schroniskach naszych w „Helenowie" i 
na Ochocie. Składajcie dary świąteczne w 
Administracji „Robotnika" i w W ydziale 
Opieki nad Dzieckiem Robotniczem (Wa­
recka 7),
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TELEGRAMY.
Zmiana wyroku moskiewskiego.

Hrc. Cieplak skazany na 10 iai więzienia.
Ks* Butkiewicz będzie rozstrzelany.

Moskwa, 30 marca (P. A. T.J. — 
Dzisiejsze „Izwiestja" zamieszczają nastę­
pujące postanowienie W. C. 1. K. (Wszech- 
rosyjski Centralny Komitet Wykonawczy) 
w sprawie arcybiskupa Cieplaka i prałata 
Butkiewicza: „Prezydjum W. C. I. K., roz­
patrzywszy podanie obywateli Cieplaka i 
Butkiewicza, skazanych przez sąd najwyż­
szy na najwyższą karę, postanowił:

1) stwierdzona przez sąd działalność 
obywatelu Cieplaka, jawnie i świadomie 
skierowana przeciwko interesom klas ro­
botniczych i zasadniczym podstawom re­
wolucji proletarjackiej, prowadzona drogą 
wykorzystywania zabezpieczonej prawem 
v:olności sumienia, f& t najcięższem prze­
stępstwem, dla którego w republice rewo­
lucyjnej, otoczonej w dalszym ciągu licz­
nymi wrogami, nie może być innej kary, 
jak ta, która była określona przez sąd w 
stosunku do Cieplaka. Biorąc jednak pod 
uwagę, że Cieplak jest przedstawicielem 
wyznania, które w czasach caryzmu i re­
publiki burżuazyjnej, było prześladowane 
i wskutek czego zastosowanie do Cieplaka 
zupełnie zasłużonej przez niego kary mo­
głoby być zrozumiane przez pozostałych w 
R. S. F. R. R. obywateli katolików, których 
zabobony religijne były wykorzystywane 
przez Cieplaka i jego towarzyszy, jako 
skierowane specjalnie przeciwko kapłano­
wi ich wyznania — robiąc wyjątek z  poli­
tyki karnej, W. C. I. K. postanowił zamie­
nić najwyższą karę, określoną przez sąd w  __ , ___
stosunku do Cieplaka, na 10 lat więzienia I czenie, 
z surową izolacją.

2) W  stosunku do obywatela Butkie­
wicza, który swoją występną działalność 
na gruncie religijnym połączył z jawną 
kontrrewolucyjną działalnością w bezpo­
średnim kontakcie z wrogiem republiki so­
wieckiej, obcym burżuazyjnym rządem, 
przyczem obywatel Butkiewicz wykorzy­
stywał swoje stanowisko duchownego dla 
wykonywania aktów jawnej państwowej 
zdrady, W. C. I. K. postanowił podanie o 
ułaskawienie pozostawić bez skutku.

Podpisano: Prezes W. C. 1. K. Kali­
nin, sekretarz Sapronow.

I
PROTEST LIGI PRAW CZŁOWIEKA.

Paryż, 30 marca. (PAT.) Liga praw 
człowieka wystosowała do Cziczerina teile- 
gram, w którym wzywa go, aby oszczędził 
życie skazanych księży, których stracenie 
byłoby aktem niediającego się usprawiedli­
wić okrucieństwa.
PROTEST KATOLIKÓW NIEMIECKICH.

Berlin, 30 marca. — (A. W.), Kardy­
nał Bertram zwrócił się telegraficznie imie­
niem episkopatu niemieckiego do rządu 
Rzeszy z prośbą, aby wszystkiemi sposoba­
mi starano się zapobiedz wykonaniu zama­
chu na arcybiskupa Cieplaka i księży kato­
lickich. Kardynał oświadczył, że wykona­
nie wyroku wywołałoby w kołach katolic­
kiej ludności Niemiec — wielkie rozgory-

S p r a w a  Z a g łę b ia  R u h ry .
OŚWIADCZENIE POINCAREGO.
Paryż, 30 marca. (PAT.). W czasie 

posiedzenia Izby, które się odbyło wczoraj, 
Herriot zwrócił się do Poincanego z zapy­
taniem, czy w dalszym ciągu dąży do osią­
gnięcia celów ekonomicznych na terenie za­
głębia Ruhry i czy skłonny byłby rozważyć 
sprawiedliwe wszelkie poważne i bezpo­
średnie propozycje ze strony Niemiec. 
Poincare odpowiedział wyraźnie twierdzą­
co na oba postawione mu pytania. Prezy­
dent zaznaczył ponownie, że Francja nie 
zgodziłaby się na żądanie próby zmierzające 
do skłonienia jej do podjęcia narad pół- 
oficjalnych lub pośrednich. Następnie od­
parł oskarżenia, jakoby Francja miała ubo­
czne myśli w sprawie aneksji, dając jednak 
wyraz woli z jej strony uniknięcia wszel­
kich nowych manewrów. Premier oświad­
czył dosłownie, co następuje: „Nie wyrze- 
czemy się zastawów, chyba tylko wzamiam 
za konkretne gwarancje, będziemy wycofy­
wali się z zagł. Ruhry tylko w miarę doko­
nywania przez Niemcy wypłat, oraz w sto­
sunku do ich wysokości; wypłaty te muszą

pokryć w całości wyrządzone nam szkody. 
Spadek marki niemieckiej zredukował pra­
wie do zera dług Niemiec, które są obecnie 
mniej obciążone, niż Francja”.

Z wyjątkiem skrajnej lewicy cała Izba 
wraz z Herriotem oklaskami przyjęła sło­
wa Poincarego. »

ZAPRZECZENIE.
Paryż, 30 marca. (PAT.). Reuter ogła­

sza oficjalną w'iadomość, zaprzeczającą po­
głoskom, jakoby ambasador niemiecki Stah- 
mer prosił angielskiego prezydenta mini­
strów o pośrednictwo w sprawie zagłębia 
Ruhry. Agencja stwierdza, że szło tutaj 
jedynie o krok analogiczny z krokiem, u- 
czynionym w Waszyngtonie,

SABOTOWANIE WŁADZ OKUPACYJ­
NYCH.

Berlin, 30 marca. (PAT.), „Berttner
Tageblatt” donosi, że wielcy przemysłowcy 
zagłębia Ruhry postanowili nie płacić żą­
danego przez władze okupacyjne podatku 
węglowego i przyjąć wszelkie konsekwen­
cje tego kroku.

Ji
Berlin, 30 marca. (PAT.). „Vorwarts”

podaje o działalności spiskowców pod kie­
rownictwem Rosbaeha następujące szcze­
góły: Pewien b. oficer aresztowany na Po­
morzu, w swoich zeznaniach nie krył się z 
tom, że według jego wiadomości — zamach 
miał być dokonany najpóźniej w połowie 
kwietnia. W tym czasie także na Śląsku, w 
Hannowerze, Westfalji i innych prowin­
cjach miała być równocześnie podjęta wiel­
ka akcja kontrrewolucyjna. U jednego ze 
spiskowców, b. oficera sztabu, znaleziono 
szczegółowe plany służby .telegraficznej 
między Berlinem, Wrocławiem, Mona­
ch jum, Passawą i Lipskiem oraz szyfry dla ! 
kierowników zamachu. Wśród kierowników 
zamachu wymieniony jest pułk, Bauier, któ­
ry podczas wojny był zaufanym doradcą 
Lnaendorffa w głównej kwaterze armji, a 
który zbiegł od czasu zamachu Kaippa i po­
szukiwany był listami gońrzemi. Wśród 
planów wojskowych, które znaleziono przy 
rewizji, był plan wciskowego osaczenia 
Berlina. Zachodzi uzasadnion- podejrze­
nie. że niektórzy komendanci Reichswehry 
popierali akcję Rosbaeha. Delegaci Rosba- 
cha prosili kilku komendantów Reichsweh- 
ry o wysłanie żołnierzy, podoficerów i ofi­
cerów na poufne zebranie. W kilka dni póź­
niej nastąpiło aresztowanie Rosbaeha,

Medjolan, 30 marca. (P. A. T.). — Mi­
nister spraw zagranicznych Skrzyński od­
jechał do Warszawy, żegnany na dworcu 
przez reprezentanta Mussoliniego i przed­
stawicieli władz.

K a m ie ń  lm \ m  f c i l s
Medjolan, 30 marca. (PATJ. Dzisiaj 

przybył tu kanclerz austrjacki Seipel i 
przed południem odbył konferencję z ge­

neralnym sekretarzem minister jum spraw
zagranicznych, senatorem Contarini. Po po­
łudniu o godz. 2Y> odbędzie konferencję z 
premjerem Mussolinim, a koło 9-ej wieczo­
rem wyjedzie do Rzymu, gdzie w sobotę bę­
dzie na aiudjencji u króla. Audjencja u .pa­
pieża nastąpi z powodu świąt dopiero w 
poniedziałek.

Medjolan, 30 marca. — (P. A. T.). Dziś 
po południu odbyła się dłuższa konferen­

cja między premjerem Mussolinim a kan­
clerzem Austrji Seiplem. Kanclerz podzię­
kował Mussoliniemu za wszystko, co Wło­
chy uczyniły na rzecz finansowej odbudo­
wy Austrji i wyraził nadzieję, że rząd wło­
ski i nadal będzie popierał podobną akcję. 
Następnie w rozmowie poruszono szereg 
kwest ji politycznych natury ogólnej a inte­
resujących oba państwa. Premjer Musso­
lini zapewnił kanclerza Austrji o najwyż- 
szem zainteresowaniu Włoch dla przychyl­
nego rozwiązania kweistji dotyczących go­
spodarczej odbudowy Austrji, i wyraził 
przekonanie, że Austrja stanie się czynni­
kiem pokoju w Europie środkowej. Wresz­
cie omówiono szereg spraw bieżących.

n tatPDi mMis
ZATWIERDZENIE TEKSTU ODPOWIE­

DZI PRZEZ FRANCJĘ.
Paryż, 30 marca. (PAT.). Poincare a- 

probował tekst listu państw sprzymierzo­
nych, będącego odpowiedzią na kontrpro­
pozycje tureckie. List odrzuca sprawę wy­
łącznego traktowania klauzul ekonomicz­
nych i zwraca się do Turcji z prośbą o wy­
słanie delegatów do Lozanny.

Lii i  mii d ii Mi 
aiitaiSw

Berlin, 30 marca. — (P. A. T.). Kiero­
wnik ministerjum spraw zagranicznych Li­
twy kowieńskiej, wice-minister Klimas, u-

dzielił korespondentowi „Deutsche Allge- 
sneine Z tg.” wywiadu, w którym między in- 
nemi oświadczył, że Litwa pod żadnym wa­
runkiem nie uzna narzuconej sobie, jego 
zdaniem, decyzji paryskiej. Poza tern Litwa 
nie może przyznać Polsce prawa wolnej że­
glugi na Niemnie,

51
Paryż, 30 marca. (P. A. T.). — Komi­

sja konferencji ambasadorów pod prze­
wodnictwem Clinchant ukończyła redakcję 
projektu statutu Kłajpedy; projekt ten zo­
stał zakomunikowany przedstawicielom 
Litwy.

Kongres i j i i i  M M
PRZEMÓWIENIE TOW. POSŁA CZA­

PIŃSKIEGO. .
Ryga, 30 marca. (P. A. T.). — Wczo­

raj rozpoczął się w Rydze kongres lewico­
wego odłamu łotewskiej socjalnej - demo­
kracji przy udziale około 150 delegatów, 
oraz gości zagranicznych. Na porządku 
dziennym kongresu stoi sprawa dalszego 
udziału socjalnej - demokracji w koalicji 
rządowej. Delegatem Polskiej Partji So­
cjalistycznej jest poseł na Sejm Kazimierz 
Czapiński. Wygłosił on mowę powitalną, 
w której między innemi silnie podkreślił 
konieczność walki z niebezpieczeństwem 
wojny, oraz niezbędność nawiązania ści­
ślejszych stosunków między polską a ło­
tewską klasą robotniczą. Mówiąc o walce 
socjalistów polskich o demokrację i socja­
lizm, poseł Czapiński zaznaczył, że w ra­
zie niebezpieczeństwa, zagrażającego nie­
podległości Polski, socjaliści polscy będą 
bronili swojej Ojczyzny.

Mowa delegata polskiego była przyję­
ta bardzo serdecznie.

Tegoż dnia poseł Czapiński przema­
wiał na wielotysięcznym wiecu ludowym, 
zwołanym przez łotewską socjalną - demo­
krację, przedstawiając słuchaczom histo- 
rję walk polskiej klasy robotniczej o nie­
podległość Polski, o demokrację i reformy 
socjalne.

Zarówno na kongresie jak i na wiecu 
owacyjnie witano również przedstawiciela 
Gruzji Czcheidzego.

* •

I
Bukareszt, 29 marca- (P. A. T,). — 

odbyła się tu uroczystość nadania nowej 
konstytucji sankcji królewskiej, W uroczy­
stości wzięli udział książę następca tronu, 
wszyscy ministrowie, oraz prezydenci izby 
i senatu. Król wygłosił przemówienie, w 
którem wyraził swą zgodę na konstytucję 
i przyrzekł przestrzegać jej zgodnie ze 
złożoną przysięgą,

Wiedeń, 30 marca. (PAT.). „Neue 
Freie Presse” donosi z Belgradu: Manifest 
Radicza do Serbów, Chorwatów i Słoweń­
ców był przedmiotem dyskusji na radzie 
gabinetowej, która trwała wczoraj 5 go­
dzin. Stwierdzono,; że manifest ten utrudni 
wewnętrzną sytuację polityczną. Definity­
wna decyzja nie zapadła jeszcze na radzie 
ministrów. Jak słychać, rząd jest zdecy­
dowany bronić jedności państwa i poczynić 
w tym celu odpowiednie zarządzenia. Jak 
donosi „Politika”, wczoraj po radzie mini­
strów mówiono w kołach politycznych, że 
Pasicz gotów jest podać się do dymisji, ale 
nie dlatego, żeby ustąpić miejsca rewizjo­
nistom, lecz aby uzyskać od korony man­
dat, upoważniający go do podjęcia ener­
gicznych zarządzeń, planowanych przez 
rząd.

— Z M oskwy donoszą, t t  w  stanie zdrow ia 
L enina nastąp iło  dalsze pogorszenie.

— A ngielska Izba gmin odroczyła swe posie­
dzenie do 9 kw ietn ia  r. b.

— Izba i S enat francuski odroczyły swe po­
siedzenia do 8 maja.

— Z arząd litew ski w  K łajpedzie w prow adził 
now e op łaty  za wizy do K łajpedy, oraz rozporzą­
dzenie, aby wszyscy obyw atele obszaru K łajpedy 
zaopatrzyli się w  now e paszporty  litew skie. Za 
przekroczenie  granicy K łajpedy bez paszportu  
przew idziane są w ysokie kary.

i la s o M ?  — «■ ....J J U  U l
PALTA SPODNIE

gotow a i na zam ów ien ia

A n to n i  Baliszewski
Piękna 29.

R ob ota  so lid n a , N a jn o w sze  fa so n y .

Ruch robotniczy
Z życia partji

Dnia 8 kwietnia 1923 r. o godz, 11-ef 
rarao w sali kino Coloseum, Nowy Świat 
19, zostanie wygłoszony zbiorowy odczyt 
z cyklu

Historja ruchu robotniczego w Polsce,
WYKRADZENIE JÓZEFA 

PIŁSUDSKIEGO 
żatfkarmom carskim i ucieczka z Peters* 
burga.

1) Słowo wstępne wygłosi poseł Dior* 
bert Barlicki.

2) Przemówienia uczestników akcji:
Mec. Demidecki-Demidowicz Konstanc

ty.
Prof. Dr. Mazurkiewicz Władysław,
Poseł Fraussowa Zofja,
Senator Prauss Ksawery.
Bilety nabywać można w księgami
Bilety nabywać można: 

w Księgarni Robotniczej, Wspólna 17, W 
Sekretarjacie O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, 
w Gospodzie Robotniczej, Bagatela 12a-

Organizacja P, P. S. pracowników Wydz. 
Spisu Ludności G. U, S. W niedzielę, d. 8-go 
kwietnia, o godz. 2 po poł. w lokalu OKR. 
(Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się zebranie o- 
gólne członków i sympatyków z referatem 
posła tow. Pragiera: „Położenie pracowników 
państwowych". Po referacie nastąpi: 1) Usta­
lenie list kandydatów do S. U. P. i „Samopo­
mocy”, 2) Sprawozdanie, 3) Wybór egzekuty­
wy.

Pocztow a org. P . P , S. W  środę, dn. 4 kw iet­
nia o godz. 7 w iecz., w lokalu O. K. R - AL J e ro ­
zolim skie 6 odbędzie się posiedzenie kom itetu .

S ek re ta rja t O. K. R . czynny po św iętach od 
dn. 4  kw ietn ia  od godz. 10 rano.

Ruch zawodowy
Do Zarządów Klasowych Związków Zawo* 

dowych w Warszawie.
I Warszawska Rada Związków Zawodo­
wych na posiedzeniu w dniu 2 marca r. b, 
uchwaliła zwołanie konferencji Związków 
zawodowych we wtorek, dn. 10 kwietnia 
1923 roku o godzinie 6 po poł. w lokalu Zw« 
Metalowców, przy ulicy Leszno Nr. 53.

Na porządku dziennym konferencji 
będą następujące sprawy:

1) Sprawozdanie z działalności W. R« 
Z. Z. za 1922 r.

2) Sytuacja polityczna a zadania Z « ,
zaw.

3) Zatwierdzenie preliminarza  budże­
towego na 1923 r.

4) Wybory do Warszawskiej Rady
Związków zawodowych: a) członków W, 
R. Z. Z., b) Komisji rewizyjnej.

5) Wnioski Związków i W. R. Z. Z.
Na konferencję Zarządy Związków

winni delegować swoich przedstawicieli Z 
mandatami piśmiennemi w stosunku 1 dele­
gat na 50 członków. Oddziały Związków 
zawodowych, należących do Komisji Cen­
tralnej, które nie nadesłały żadnych spra­
wozdań ze swojej działalności będą mogły 
brać udział w Konferencji tylko po nade­
słaniu sprawozdań i zaświadczenia Komisji 
Centralnej o ilości w Oddziale Związku 
członków.

Przewodniczący Rady Neubaaer,
Sekretarz Rady Z. Gardecki.

W szędzie I zawsze pijcie tylko
WÓDKI i LIKIERY

„K O R O N A "

Ze Związku pracowników miejskich w 
see. II Zjazd Związku pracow ników  miejskich w 
Polsce odbędzie się w dn. 6, 7 i 8 kwietnia r. h, 
w lokalu Związku, W arecka 7. W szystkie oddzia­
ły  Związku w inny przysłać na  100 członków  jed­
nego delegata. N iezorganizowani pracow nicy lub 
związki n ienależące do C entrali, proszeni tą  ą  
przysłanie delegatów  z głosem doradczym . i

Baczność krawcy! Omijać Lwów z  powoda
strajku, aż do odw ołania.

i z i f e
Zam knięcie magazynów Z. R. S. S. Zw. Ro­

botniczych Spółdz. Spoż. w  W arszaw ie zaw iada­
mia spółdzielnie zw iązkow e, że magazyny będą, 
z pow odu rem anentu  zam knięte d. 3, 4 i 5 kwiet­
nia r. b. B iura i kasy  będą czynne.

Od KASZLU i przeziębienia
UŻYWAJ

„M!iNEO-VALDA“
S p i n  l a t e i o r j m  O ń - F a i M .  
b . k r o g u l e c k i w Warszawie

d a w n ie j  M o d liń sk i i K r o g u le ck i
Ż ądać w ap tekach  1 sk ładach aptecznych .

W u rocaeyste  ś w ię ta
Pl  ̂przedwojennąą* ^ e i ' b a l Q  Firmy

W. Wysocki i S-ka, MW ł
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Ziole Bony Skarbowe
Ministerstwo Skarbu z dniem 1 kwietnia 1923 r. wypuszcza w myśl 

ustawy z dnia 22 marca r. b.

w  odcinkach po

lO 1 lOO złotych
z terminem płatności w dniu I października 1923 roku

Sprzedaż 6°f0 Złotych bonów skarbowych odbywać się będzie za go*
fó w k ęs  w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej, w Pocztowej Kasie Oszczędności, w od­
działach tych instytucji oraz w instytucjach bankowych, powołanych do tego przez Ministra 
Skarbu • ' J *

po cenie emisyjnej Mk. 7.500 za 1 złoty
Odsetki przy sprzedaży będą płatne z góry przez potrącenie od ce­

ny imiennej bonów
■

Sprzedaż 6°|0 złotych bonów skarbowych dokonywana być może ró­
wnież za obligacje Pożyczki Odrodzenia 1920 roku wyłącznie przez Polską Krajową Ka­
sę Pożyczkową i jej oddziały, przyczem obligacje te będą liczone według ceny nominalnej 
z doliczeniem wartości bieżącego kuponu,

6°ja Z ło te  B o n y  S k a r b o w e  będą przyjmowane przed terminem pła­
tności przy uiszczaniu podatków

po najwyższej cenie emisyjnej, ustalonej dla serji 1 A od dnia 1 kwietnia
1923 roku do dnia wpłaty.

Wypłata za 6°|o Z łote Bony Skarbowe uskuteczniana bę­
dzie okazicielowi od dnia 1 Października 1923/ •

mmarkach polskich
/

według przeciętnego kursu franka szwajcarskiego na giełdach krajowych
między 12 — 27 września r. b.

V

licząc 1 Złoty =  1 Frankowi Szwajcarskiemu.
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Dnia 9-go Marca r. b. odchodzi z GDAŃSKA do DUNKIERKI 
(4 godziny koieją od Paryża lub Brukseli) okręt „KENTUCKY" 
(14,01)0 ton) urządzony z wielkim  komfortem oraz w edług najnow­
szych wym agań techniki.

(French
line)

t u l

Celem obniżenia ceny targowej sprzedajem y w sobotę 31 b. m. we własnych 
m agazynach Grzybowska 19 (w podwórzu)

hurtowo i detalicznie świeże jaja deserowe
po Iflp, 390  z «  sz tu k ę .

Dia sfer urzędniczych za okazaniem 
legitymacji 5 proc. opustu.

A. BOSCHEL
Rok z a ło ie n ia  1862 

G rzy b o w sk a  19, t e le f .  504-57 .

Na Raty i za Gotówkę
OKRYCIA damskie, UBIORY męskie, PALTA fokowe oraz 
różne TOWARY na SUKNIE do nabycia najtaniej na naj­

dogodniejszych warunkach
W pflCOWni K apucyńska 13, su. 2 P a r te r  na prawo?  

UWAGA! P a lta  d a m sk ie  m o d e lo w e  na s k ła d z ie .

IIItL 105-85; I m  Sn 
I G M  32.

ii f t p  t| nit nisjm i  B i s  in M  J-ij
U i  - 1 l i i a .

Geisa 2 0 0  fra n k ó w  fra n cu sk ich .
I»a (pierwsza klasa) —  600 franków francuskich

n
»kajuta luksusow a —  800 *

Ceny wraz z utrzymaniem oraz winem .

Wizy tranzytow e —  niepotrzebne.
UWAGA! C -ie G -lc T r a n sa tla n tiq u e  p o s ia d a  r e g u la r n ą  k o m u n ik a cją  ok rętow ą*

Le H avre-N ew -lork; St. Nazaire—Kuba, Meksyk.
Czytajcie 1 Zapamiętajcie

I
Że prawdziwa przedwojenna herbata jest tylko znanej wszechświatowej firmy

W. WYSOCKI i S -ka , M oskw a
z marką ochronną „O K R Ę T“ 

która po długoletniej przerwie wojennej

w  nareszcie nadeszła
Kto raz spróbuje, będzie tylko tę herbatę używali Przy nabyciu her­
baty, zażądajcie tyiko takową i zwracajcie Zg m  4 ? ?

uwagę na markę ochronną 9 9 ^*  s/%. ■ ę  t
Reprezentacja 1 Skład;

Dom Handlowo-Przemysłowy i  Ajentura Cukro 
P .  J .  F O R C A J G , Warszawa, Chłodna 41,

Skład; Bonifraterska 3, telef.: 504-09, 292-34, 201-77, 97-34.
%

 — Spróbujcie 1 przekonajcie się! h m o h m i m

m

1
I

Głosy Czytelników. Życie gospodarcze.
Szykanowanie szkoły handlowej przez Inspektorat 

i Dozór Szkolny w Aleksandrowie Kujawskim.
Otrzym ujem y następu jącą skargę:
W Aleksandrowie Kujawskim zostały urucho­

mione prywatne kursu handlowe, których brak od­
czuwała odtławna miejscowa ludność, Za zgodą ins. 
pektora szkolnego, p. Wojtowicza (M, W. R. i O. P. 
udzieliło swego pozwolenia) szkoła Nr, 3 pozwoliła 
kierownikowi kursów korzystać z lokalu szkolnego 
w godzinach wieczorowych; około 30 słuchaczy, 
przeważnie dorosłych, korzystało z fachowych wy­
kładów.

Aż tu nagle, dn. 13 b. m. inspektor szkolny, p. 
Wojtowicz, przybył do szkoły i bez żadnej racji 
polecił kierownikowi szkoły Nr. S zidjąć szyld kur­
sów i wzbronić prowadzenia dalszych wykładów. 
Kiercwmk wzdragał się i tłamaczy}, że M. W. R. 
i O, P, dało pozwolenie na prowadzenie kursów, 
a gdy inspektor szkolny w dalszym ciągu trwał 
przy swojem postanowieniu, kierownik zażądał 
przekazania mu tego polecenia na piśmie. Wówczas 
p. Wojtowicz oświadczył, że o ile dyrektor kursów 
do następnego dnia nie okaże zaświadczenia Dozo­
ru Szkolnego, że może korzystać z budynku szkoły 
powszechnej Nr. 3, wykłady bezwzględnie mają 
być skasowane. Dozór szkolny nietylko nic wyldał 
takiego zaświadczenia, ale mając przykład z góry, 
również polecił kierownikowi zabronić prowadzenia 
kursów w szkole Nr. 3. Nie dosyć tego, W dn. 20 
b. m. inspektor groził kierownikowi, że działa w 
tej sprawie zbyt flegmatycznie, te  powinien był 
zażądać policji i z jej pomocą nie pozwolić na pro­
wadzenie dalszych wykładów.

Bez żadnej racji, dla jakichś prywatnych nie­
porozumień, szkoła handlowa, w zarodku swego ist. 
niertia, miała zostać zwinięta. Na szczęście, dyrek­
tor kursów otrzyma! pomoc z magistratu. Jest na­
dzieja, że na podstawie otrzymanego stamtąd za­
świadczenia, stwierdzającego, że wolno mu korzy­
stać z budynku szkoły Nr. 3 w godzinach poza­
szkolnych, i że kursy takie są potrzebne w Aleksom, 
drowie Kujawskim, będzie mógł już bez przeszikód 
•prowadzić wykłady 'do końca roku szkolnego.

Cze.rn wytłumaczyć te szykany?
Czy Inspektorat szkolny i Dozór Szkolny w A- 

laksandrowie nie mają na edu  popierania oświaty?
Czytelnik.

Autora notatki o traktowaniu dozorcy ko­
ścielnego w Wiązownie prosimy o podanie swego 
dokładnego adresu.

Skarbowe bony złote.
W  dn. I kw ietnia Min. Skarbu—jak to  donosi 

zamieszczone dziś na innem miejscu ogłoszenie 
urzędow e — w ypuszcza tak  zw. skarbow e bo­
ny złote, mające z jednej strony przysporzyć 
skarbow i państw a płynnej gotowizny, ludnoś­
ci zaś dać możność zabezpieczenia swych o- 
Rzczędności od dalszej dewaluacji m arki pol­
skiej.

W ypuściwszy bony z ło te  Min, Skarbu po 
raz pierw szy w łaściw ie z czystem  sumieniem 
może nie trafiać do kieszeni obyw ateli przez 
serce, to  jest nie odwoływać się do ich uczuć 
obyw atelskich i powoływ ać się na ofiarność 
poprzednich pokoleń. Poprostu  skarb państw a 
może zwrócić się do posiadającego gotowiznę 
obyw atela, jako finansista do finansisty i po­
rozumieć się, wzajemnie językiem interesu, 
staw iając spraw ę na gruncie zobopólnych ko­
rzyści.

— Kup bony złotowe! — to znaczy: zrób 
dobry in teres — sam zrób, i skarbow i przy­
spórz korzyści. T ak najłatw iej i najlapidar­
niej scharakteryzow ać można w artość bonów 
złotych.

Bony ten, opiewające na zło te polskie, 
nabywane w  m ackach polskich w edle b ieżące­
go ustalonego przez Min. Skarbu kursu  franka 
szwajcarskiego i p ła tne  wedle tego kursu w 
dniu 1 października r. b, dają pełną gw aran­
cję, iż ulokowane w  nich m arki polskie n iety l­
ko nie stracą swej w artości, lecz zbawiennym 
wpływem  zaciążą na całem naszem życiu go- 
spodarczem.

Zakup bonów skarbow ych pobudzi w spo­
łeczeństw ie zmysł oszczędności, k tóry  zaginął 
w skutek obezw artościow ania m arki polskiej.

Lokowanie m arek polskich w bonach skar­
bowych złotych opanuje dwa zła, uw ażane do­
tąd  za konieczne: zakupow anie tow arów  na 
zapas i grom adzenie w alut obcych. Zarówno 
lokata  kapita łu  w  tow arze, jak i w  w alorach 
obcych pobudza spekulację i podnieca droży­
znę tow arów , jak i dewiz i tam uje dopływ  do 
banków  w aluty obiegowej, k tó ra  w  norm al­
nych w arunkach zasilać w inna k red y t i han­
del tanim  dogodnym kredytem . Dopływ więc 
m arek poi. za bony zło te zasili P. K. K. P., o- 
raz  banki w świeżą, niepochodzącą z pod pras 
drukarskich gotowiznę, co umożliwi pow rót 
do zdrowych normalnych zasad kredytow ych,

zwłaszcza wobec ograniczenia operacji dew i­
zowych.

A  wszystko to przyczyni się do uzdrow ie­
nia skarbu państw a kosztem  tego jedynego 
drobnego w ysiłku obyw atela, że obliczywszy 
swe zasoby, zdecyduje się nie skazywać ich na 
dalsze obezw artościow anie i wymieni je w  
banku na bony złotowe, za k tó re  zgóry o trzy­
m a procent, w term inie zaś półrocznym  nową 
gotów kę w  dobrych markach.

Nowy dyrektor P. K, K. P.
Ouegdaj podpisana została nominacja p. 

K arola Rybińskiego na stanowisko dyrek tora 
naczelnego Polskiej Krajowej Kasy Pożyczko­
wej. Nowy dyrektor pochodzi ze Lwowa, gdzie 
kończył akadem ję handlową i gdzie początko­
wo pracow ał w Banku Krajowym, a następ­
nie w fiijach banku austro  - węgierskiego w 
M ałopolsce.

Podczas wojny dyr. Rybiński w skutek 
podejrzeń natury  politycznej internow any był 
przez w ładze austrjackie w  Thalerhofie, po 
wojnie zaś pow rócił na stanow isko wice-dy- 
rek to ra  objętej przez P. K. K. P. filji banku 
austro  - węgierskiego we Lwowie, w  roku zaś 
1920 pow ołany został do organizacji centrali 
P. K. K. P. w  W arszaw ie. *

Bankructwo... giełdy. r
Łódzkie sfery handlowo - przem ysłow e za 

podszeptem  różnych geszefciarzy długi czas 
ko ła ta ły  o założenie giełdy łódzkiej, k tó ra  
„miała zaspakajać kolosalne zapotrzebow ania 
w aluty dla przem ysłu". Gdy staran ia uw ień­
czone zostały pomyślnym skutkiem , okazało 
się, iż giełda po trzebna była przedew szyst- 
kiem spekulantom , k tórzy  tak  ją omotali, iż 
istnienie giełdy’ doprowadzili do absurdu, gieł­
da bowiem sta ła  się czemś w  rodzaju ulegali- 
zowanego miejsca schadzek spekulantów , k tó ­
rzy tu  knuli spiski na\przem ysłow ców , zaopa­
trujących się w w aluty i na banki, zajmujące 
się pośrednictwem . Nie mogąc zwalczyć tego, 
przem ysłowcy łódzcy w szelkie zlecenia w alu­
tow e zaczęli przekazyw ać przez banki łódz­
kie do W arszawy, giełda zaś łódzka zaczęła 
świecić przeraźliwym i pustkam i i z b rak u  ja­
kichkolw iek operacji będzie m usiała być zam ­
knięta.

To niezw ykłe bankructw o giełdy łódzkiej 
powinno być przestrogą dla przemysłowców 
śląskich, k tórzy  obecnie zapewne również pod

wpływem  spekulantów  w alutow ych zabiegają 
o otw arcie giełdy w K atowicach. Ponieważ 
giełda urzędow a nie może być utw orzona do 
czasu rozciągnięcia na G. Śląsk polskiej u sta­
w y o organizacji giełd, narazie projektow ane 
jest zorganizowanie zebrań giełdowych pół- 
oficjalnych pod egidą Związku Banków i Izby 
Handlowej. Pow stanie więc nowy źródło spe­
kulow ania na zniżkę m arki polskiej...

Przyjazd misji amerykańskiej do Polski.
W  tych dniach przybyw a do Polski spe­

cjalna misja am erykańska gospodarcza, złożo­
na z 15 działaczów handlowo - przem ysło­
wych pod przew odnictw em  p. W illis Buotha, 
prezesa międzynarodowej Izby handlowej. Mi­
sja ta  przybyw a do naszego państw a w p o ­
w rotnej drodze z kongresu przedstaw icieli 
Izb handlowych w Rzymie.

Misja ma na celu poznanie stosunków  eko­
nomicznych w  Polsce i warunków , na jakich 
możliwa byłaby na  naszym terenie w spółpraca 
kapita łu  am erykańskiego.

Do przyjęcia misji utw orzono specjalny 
kom itet, na któregp czele stanął w ice-m inister 
Juljan E b e rh a rd t.'

Misja przedew szystkiem  zwiedzi w  dniu 
5 kw ietnia K atowice, następnie uda się do 
W arszaw y i stąd  wyruszy do Poznania, Lodzi, 
K rakow a a stam tąd wyjedzie w kierunku 
W iednia.

Sprawy walutowe na Górnym Śląsku,
Onegdaj odbyła się na  Górnym Śląska 

druga z kolei w ypłata  zarobków  robotniczych 
w walucie polskiej. Na w ypłatę tę  użyto 40 
miljardów m arek polskich. dostarczonych
przez P. K. K. P. W ypłata odbyw ała się 
wszędzie bez protestów , co świadczy, iż lud­
ność Śląska coraz bardziej zespala się z resz­
tą  państw a polskiego i w alutę niem iecką za­
czyna uważać za obcą.

W  zw iązku ze zmianą w aluty  ministerjum 
skarbu zam ierza od 1 .maja rozciągnąć na G. 
Śląsk polskie przepisy dewizowe ze zmianami, 
jakie konieczne są na podstaw ie konwencji ge­
newskiej, przewidującej pew ne ulgi dla m arki 
niemieckiej w  okresie przejściowym.

*

Zebranie giełdy nie odbyło się wczoraj i 
nie odbędzie się dziś.
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Mr. 88 , R O B O T N I K "  sobota, 31 kwietnia 1923 r.

Rozmaitości.
Małpa jako dozorca mieszkania.

Pewien zamożny kupiec argentyński z Bue­
nos Aires, po przybyciu do Paryża, wynajął luksu- 

°Wo urządzone piętro na mieszkanie. Pracowici 
! lodzieje paryscy skorzystali wkrótce ze sposob­
n e j  i złożyli niedawno wizytę w mieszkaniu bo- 
**teg0 kupca, gdy Argentyńczyk był z rodziną w 
*c«trze. Jedyną istotą żyjącą w mieszkaniu była 
^ P a ,  którą Argentyńczyk przywiózł ze eobą z 
*i**yzny.

Gdy kupiec powrócił do domu, spostrzegł na- 
po panującym w pokoju nieładzie, że 

.)■> u niego złodzieje. Przypatrzywszy się jednak 

. l*ej, spostrzegł, że nie brakuje ani jednej rzeczy, 
a*pa dala mu rozwiązanie zagadki. Wyskoczyw- 

S*V wzburzona naprzeciw pana, zaprowadziła 
j“° do tylnego pokoju, którego drzwi były zam- 
*0>ęte. Argentyńczyk przyniósł rewolwer, otwo-
r*ył Jrzwi i ujrzał w pokoju, ku swemu wielkie- 

zdziwieniu obcego mężczyznę, który podniósł 
do góty i dal się wyprowadzić bez oporu. 

eraz wszystko było jasne. Małpa schwytała 
^°dzieja na gorącym uczynku, unieszkodliwiła go 

••mknęła w pokoju.

K s;ążki nadesłane.
Dr. Wacław Lednicki. „Alfred de Vigny”,

* Łistorji pesym izm u religijnego. W yd. Z je­
dnoczenie. W arszaw a  1923.

E. Malinowski i B. Olsznoicz. „Podręczny 
*W nik geograficzny ze sizczegóinesn uwzględni e- 
?le,ń Polski, jej spraiw i interesów'1. Warszawa, 
‘ 'Zaska, Evert i Michalski, 1923, zeszyt I-szy. 

Bardzo pożądane i pożyteczne wydawnictwo 
! ^  npraioowanśu powiedzieć możm bairdzo dobrem 
1 ^Skojmię dają autorzy!) i w pichnej szacie zewnę.

Dobry papier, czysty drullc. Uwzględniono 
l8*,*®ny powojenne. W krótkiej, zwięzłej formie 

treści. Podręczny słcwnik geograficzny, wy- 
c^Otłzący zeszytami stanowi rzeczywiście znako­
mite źródło informacji geograficznych, statystycz­
nych, handlcwych i t. d. Pierwszy zeszyt zapawia- 

■wzorowe i niezbędne wydawnictwa

DO W  25 p i l  totlilj.
I f  A  R A T Y

t za  g o tó w k ę
Wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie ,  k o s t ju m y  oraz 

u b io r y  m ę s k ia .
N o w o l ip ie  30y  m . 8 ,  front U piętro. 

_      -

V S K S *  h s  7 6  - .
8«ci W ioliczlkiiep I S -k l.

O r .  J a n  A Ł A P I N  S T S & .
l4, B- slar- ordyn- szp - iw- l-az- Chor- wener*^ ^ ^ m e ^ i!e m o ^ p lc ]o w a ^ ^ D o ^ ^ p ^ 5 -~ 7 V ^ w .

Pijcie najlepszą herbatę 
I-WO „ S Y N A P L ”

DOSTAĆ WSZĘDZIE.  ........... ■■■—

Robotnik pracujący rękami 
czy też  g łow ą

j ? tr*ebu]e w dzisiejszej walce życiowej podniety 
j,,e nie w alkoholu I tytunlu, lecz w naturalnych 
J a k o w e g o  przysparzających plerwias kath  Je st 

■ecytvna zawarła w jajach kurzych, chemicz- 
W S a n a t o r z  : znaj-

nle w alkoholu i tytunlu, lecz w naturalnych 
lakowego przysparzających plerwias kar h Jest 

Dv Mrtynń zawarła w jajach kurzych, chemlcz- 
lj,^n sposobem  wydobyta W S a n a t o r z :  znaj 
„ '9 się owe sole dajace człowiekowi siłę, od 
0; rn°ść, energję I chęć twórczości. S a n a t o r  
I /'•yma się w każdej aptece i składzie z opisem
^ r s k i m.

tiREtlif: Ogóriony Uaseiinowy 
Lanolinowy Philod rmiraol Piegów

•  przyjemnymi i wykwintnymi zapacham i 
wybielają I udellkatniają skórę 

W y r ó b  A p 4 e * ś

® L  M a l t m w s i i e g ®
w  W a r s z a w ie ,  M o w y -S w ia t 3 :.

P ię k n e  F a n ie
u ż y w a ją  ty lk o

%ydła „Konik

Drallego „ 3  fusion**
oryginalne perfumy

bez alkoholu

tylko w wieżjczkach
z marką febryczną „ D K A L L E “ 

Do nabycia wszędzie.

N i I ,  R A T Y I !

wielkiwfbśi* krajowsj i zagranicznej M  A fi U F A K T U R Y
MaterJ ały damskie: 

Boston 
Sukno 

Szewiot 
Covercoat 

Gabardina i 
Tenis 

Eponge (w różnych
odcieniach)

Matepjały męskie: 
Kamgara 

Krepa 
Boston 

Szewiot 
Angielskie i 

Sztuczkowe (na spodnie) 
T e n i S  (» różnych odcieniach)

J E D W A B I E  na płaszcze i 5lfkn!s oraz materfały na J E S I O N K I
Z tychże materjałów wykonywam na zamówienia wszelkiego rodzaju okrycia damskie i męskie

R o b o t a  w y k w i n t n a  Wielki wybór gotowych N a j n o w s z e  m o d e l e  
Na dogodny cli warunKacSs poleca firma:

Centrala 
D Ł U G A  33

Tel. 134-78 J .  M I Ń S K I
Warszawa

Filja:
D Ł U G A  23

sklep narożny w Gmachu Teatru Im. 
Bogusławskiego.

l o o p s r i t i w s s  H i m k a s i o f l f i  pp. Mmmm
POLECA

cegłę, wapno gips, cement i inne materiały budowlane
po cenach zawsze tańszych od konkurencji przy solidnym, punktualnym  wykonaniu

Inż. Stanisław Tpylski, Biuro Techniczne
Warszawa, ul. Śniadeckich 22. Tel. 80-79.

„ D E M A  T “
Zbiorniki, kotły i paleniska z blachy żelaznej, kotły parowe, autoklaw, oku­

cia do łóżek potowych, koryta i kotły miedziane, drut, żelazo, sa m o ­
chody i m otocykle

w  W arszaw ie, ul. Królewska 23.
Urządzenie fabryki m akaronu, urządzenie młyna drzewnego, parniki do kon­

serw, lokomobile, zbiornik, urządzenie do palenia kawy, kabel elektry­
czny, samochody, odpadki sukna, siiniki, obrabiarki, m aterjał kolejowy

W K rakow ie, ul. Grodzka 65.

Szczegóły 
patrz g  | Demobil “ lir. 63-ci

T e rm in  s k ła d a n ia  o f e r t  26 k w ie tn ia  1923 r .

KROMIKH.
STAN POGODY.

(według danych Państw. Instytutu meteorol.).
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 7°.0, najniższa 2°.0.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Przeważnie pogodnie, w Polsce północ­
nej przeważnie chmurno i przejściowe opady, 
chłodno wiatry północne.

Konfekcja staniała. Dn. 30 marca odbyło się 
w oddziale walki z lichwą Komisarjatu Rządu po­
siedzenie rzeczoznawców, na którem uchwalono 
obniżyć ceny wszelkiej konfekcji od 10 do 12%
w hurcie i o 15% w detalu od cen ujawnionych.

*

Poczta w czasie świąt. Główmy Urząd pocz­
towy Warszawa I będzie czynny: w W ielką So­
botę od godz. 8-ej do 12 w poł., w niedzielę wiel­
kanocną cały dzień zamknięty, w poniedziałek 
świąteczny czynny od godz. 9 do 11 rano.

Odnawianie mieszkań ubogich. Wobec dro­
żyzny ludność uboga od łat kilku nie odnawia 
swych mieszkań, przeważnie suteryn i facjatek, 
gospodarze zaś domów swoim kosztem remontu 
mieszkań nie przeprowadzają. W skutek tego mie­
szkania ludności ubogiej są zanieczyszczone raia- 
zmatami i zarośnięte kurzem i brudem. W celu 
dopomożenia do odnowienia takich mieszkań, 
Wydział opieki społecznej magistratu wyznaczył 
odnośny kredyt na kupno materjałów dla pobie­
lania i malowania mieszkań ubogich.

Egzaminy z jazdy na rowerze. Komisja egza­
minacyjna Tow. cyklistów urzędować będzie we 
w torki i soboty w godz. 5 — 7 wiecz. począwszy 
od dn. 3 kwietnia r. b, Osoby, chcące otrzymać 
pozwolenie jazdy po mieście na rowerze, winny 
zgłaszać się z dowodami osobistemi oraz z wycią­
giem z ksiąg ludności poświadczonym przez komi- 
sarjat.

Opłaty paszportowe. Ministerjum spraw' we­
wnętrznych poleciło od 3 kwietnia podwyższyć 
opłaty za paszporty zagraniczne do 90.000 mk., 
zezwolenie na ponowny wyjazd do 30.000 mk., wi­
zy do 30.000, wielokrotny paszport 225.000 mk., 
w ielokrotne wizy do Gdańska dla cudzoziemców 
300.000 mk., paszporty ulgowe — 30.000 mk.

Ujazdów na Pogotowie. W  pierwszym i dru­
gim dniu świąt Wielkiejnocy odbędzie się w Co- 
loseum tradycyjny Ujazdów na rzecz Pogotowia 
Ratunkowego. Od godz. 3 po poł. do 8-ej wiecz. 
odbędą się zabawy dla dzieci i młodzieży. Na pro­
gram złożą się występy cyrkowe, kino, loterja 
i t p. Wieczorem zabawy dla dorosłych.

Emigracja do Danji. Biuro informacyjne U- 
rzędu emigracyjnego podaje do wiadomości oby­

wateli polskich, mających zamiar wyjechać do 
Danji na roboty sezonowe, iż wobec bezrobocia, 
jakie panuje obecnie w Danji władze duńskie po­
stanowiły nie udzielać pozwoleń na sprowadzanie 
robotników polskich do robót rolnych. Wobec po­
wyższego Biuro informacyjne Urzędu emigracyj­
nego wyjaśnia, iż starania o przyjazd do Danji 
grup, lub nawet pojedyńczych robotników pol­
skich pozostaną bez skutku.

Organizowanie pomocy społecznej dla ml. 
akad. Rada Naczelna do spraw pomocy młodzie­
ży akad. na posiedzeniu w dniu 25 b. m, uchwa­
liła instrukcję dla komitetów wojewódzkich po­
mocy mł. akad. (działających już we wszystkich 
województwach Rzplitej). Według tej instrukcji 
pierwszem zadaniem komit. wojew. będzie pokry­
cie kraju siecią Kół Przyjaciół akademika, (obej­
mujących swą działalnością powiaty, miasta, gmi­
ny, Koła Przyj. Ak. przysyłają komit. wojew, spra­
wozdania z działalności i wszelkie wpływy. Ko­
mitety wojew., na terenie działalności których są 
środowiska akademickie będą przekazywać swe 
wpływy bezpośrednio środowiskowym centralom 
akad., z któremi mają współdziałać, a jednocze­
śnie kontrolować ich działalność finansowo - go­
spodarczą. Środki, zebrane przez pozostałe kom. 
wojew., będą przekazywane Radzie Naczelnej dla 
repartycji między poszczególne środowiska.

Kom. wojew. mają zwrócić uwagę, by młodz. 
akad. nic odwoływała się bezpośrednio do społe­
czeństwa, a .jedynie przez odnośne Koła przyj, 
akad. i komit. wójow. Ma to na celu ukrócenie 
uprzywilejowania pewnych grup akademików, ko­
rzystających jednocześnie z pomocy kilku źródeł.

Nadto wezwano wszystkie Koła przyj. akad. 
i komit. wojew. do prenumerowania „Świata A ka­
demickiego".

Pierwszy zjazd fizyków polskich. Z inicjaty­
wy Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Fi­
zycznego odbędzie się w Warszawie w dniach 3 
— 6 kwietnia r. b. Zjazd fizyków polskich jedno­
cześnie ze Zjazdem chemików polskich, oraz z 
walnem Zgromadzeniem Polskiego Tow. Fizyczne­
go Celem Zjazdu jest przedstawienie wyników 
badań naukowych fizyków polskich w okresie 
czasu od ostatniego Zjazdu przyrodników i leka­
rzy w r. 1911 w Krakowie do chwili obecnej i o- 
mówienie zasadniczych spraw, związanych z pra­
cą naukową w dziedzinie fizvki w Polsce i z nau­
czaniem fizyki.

WYPADKI.
Podstępny rabunek. Przybyła z Miłosny 19- 

letnia Bronisława Grabowska, na ul. Kopernika 
była zaczepiona przez Jewdokję Bułatów' i pod­
stępnie wprowadzona do mieszkania jej matki 
przy ul. Kopernika nr. 37. Tam Grabowską ogra­
biono z 97 tysięcy mk. i dotkliwie pobito. Spraw- 
cami napadu okazali się: Jan  Kluczny, malarz
(Tamka 46), Władysław Bielewski, kelner (Zaję­
cza 11L Maria Bielewska, znajoma ostatniego

Syn fabrykanta — złodziejem. Z fabryki my­
dła, proszku, pasty i t. p. artykułów chemicznych 
p. f. „Wacław Hensel" przy ul. Grójeckiej nr. 36. 
skradziono mydło do prania wartości 870 tys. mk. 
Policja XXIII komisarjatu, prowadząc dochodzenie 
w sprawie kradzieży, znalazła mydło w całości u- 
kryte w kantorku nieczynnej fabryki garbarskiej 
Wasermana, Lenga i Kopera w tymże domu. 
Sprawcą kradzieży okazał się Symcha Koper, syn 
współwłaściciela tej garbami, którego aresztowa­
no. Stróża nocnego, który zaspał, i nie nakręciw­
szy zegar nocny, dopuścił do kradzieży, areszto­
wano.

Z sądów.
Jeszcze o „Galerję Lnksenhurgn**,

Jak  wiadomo sąd okręgowy wyrokiem swoim 
zapadłym przed kilku miesiącami uznał umowę 
zawartą w 1904 r. między M. Luksenburgiem, a 
rosyjskim Czerwonym Krzyżem za wygasłą, na­
kazując jednocześnie eksmisję p. Luksenburga i 
oddanie „Galerji" w posiadanie Skarbu Państwa.

W yrok sądu nie został zaopatrzony rygorem 
natychmiastowej wykonalności i pełnomocnicy L. 
wnieśli apelację do wyższej instancji.

Tymczasem Skarb Państwa, nie czekając orze­
czenia sądu apelacyjnego, wniósł podanie prze­
ciwko Tow. Czerwonego Krzyża i M. Luksenbur- 
gowi o zabezpieczenie swych praw powodowych 
przez nakazanie sekwestru gmachu „Galerja Luk­
semburga".

Sąd okręgowy w XI-ym wydziale cywilnym 
prośbę Skarbu Państwa o zabezpieczenie oddalił.

a.
Ukarany kamicnicznik.

We Lwowie sąd skazał pewnego właściciela do­
mu za lichwę mieszkaniową na dwa miesiące su­
rowego aresztu, zapłacenie 30 miljonów mk. do 
kasy skarbowej, oraz koszta ogłoszenia wyroku 
w dwuch pismach miejscowych. Nadto sąd naka­
zał wywiesić wyrok na bramie domu na przeciąg 
dni 14.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. W poniedziałek o godz. 3 pp. 

„Pan Twardowski” wiecz. „Halka". We wtorek 
„Goplana".

Teatr Rozmaitości (w ogrodzie Saskim). W 
poniedziałek o godz. 3.30 „Wieczór trzech kró­
li", wiecz. i we w torek „R. H. Inżynier".

Teatr Reduta. W poniedziałek o godz. 4 pp. 
„Przechodzień", wiecz. „Wielkanoc, czyli historja 
o Zmartwychwstaniu Pańskiem".

T eatr im. Bogusławskiego. W poniedziałek 
o godz. 3 pp. „Dom otwarty", wiecz. „Kopciu­
szek". We wtorek „Gobelin".

Teatr Polski. W niedzielę i poniedziałek wie­
czorem „Samum". W niedzielę o godz. 3 pp. „To, 
co najważniejsze".

(Tamka 46) i Barbara Bułatów bez zajęcia (Koper­
nika 37).

Zderzenie samochodu z tramwajem. W  Ale­
jach Ujazdowskich wprost gmachu szkoły podcho­
rążych samochód osobowy nr. 2274 zderzył się z 
elektrowozem linji nr. 9. Skutkiem zderzenia sa­
mochód i tramwaj są poważnie uszkodzone. Sa­
mochód, należący do Władysława Łoszewskiego 
(Wronia nr. 46) prowadził Kazimierz Mamiński, 
który był pijany i nie posiadał prawa jazdy.

Ofiara zawodu miłosnego. We wsi Zosinek, 
pow. lubelskiego, na drodze wiodącej przez wieś, 
znaleziono trupa Antoniego Korczaka, mieszkań­
ca wsi Krępa, pow. jąnowskiego. Przy zwłokach 
znajdował się karabin z wystrzeloną gilzą. Docho­
dzenie ustaliło, że Korczak odebrał sobie życie s 
rozpaczy skutkiem zawiedzionej miłości.

Przypadkowe zabójstwo. We wsi Wolica * 
Brzozowa, pow. tomaszowskiego, 16-letni Jan  
Fetnar, wywijając wałkiem drewnianym, uderzył 
przez nieostrożność 12-letnicgo Florjana Kałużyń­
skiego w głowę tak silnie, że chłopiec wkrótce 
zmarł.

Napad rabunkowy. Sześciu uzbrojonych w re ­
wolwery i karabiny bandytów napadło na dom 
Eljasza Ducia we wsi Wojcieszynie gm. Piaski 
(wojew. Poleskie), któremu zrabowali rzeczy war­
tości cztery i pół miljona mk. Następnie bandyci 
udali się do przyległej leśniczówki, gdzie z mie­
szkania Wasyla Wołka zrabowali rzeczy na nie­
określoną wartość i zbiegli do pobliskiego lasu.
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Teatr Mały. W niedzielę i poniedziałek wiecz. 
..Szkoła kokot”. W niedzielę o godz. 4 pp. „Za­
bawa w miłość".

Teatr Komedja. W niedzielę i poniedziałek 
„Osobna sypialnia".

Teatr Nowości. W poniedziałek o godz. 4 pp. 
„Wielki przegląd operetkowy”. Będą to najpopu­
larniejsze sceny, śpiewy i tańce z najlepszych ope­
retek. Wieczorem „Bal w operze".

Teatr Nowy. W niedzielę i codziennie „Kró­
lowa fal”.

Teatr Praski, W niedzielę i poniedziałek 
■Głośna sprawa".

Z Filharmcnji. Najbliższy poranek w Filhar­
monii odbędzie się w poniedziałek świąteczny i 
poświęcony będzie Griegowi. Program wypełni 
orkiestra filbarmoniczna pod kierunkiem p. Ozi- 
mińskiego, oraz p. Wanda Łozińska (śpiew).

Występy gości holenderskich. Zapowiadane 
od kilku dni 2 koncerty akademickiego zespołu 
muzycznego młodzieży holenderskiej, odbędą się 
w drugi i trzeci dzień świąt Wielkiejnocy. Pierw­
szy koncert, urządzany w sali Konserwatorium d. 
2 kwietnia o godz. S ‘A  wiecz., poświęcony muzy­
ce poważnej, zawiera w programie nazwiska Bee- 
thovena, Schuberta, d’Astorga, Younga i t. d. So­
listą będzie Antoni Brands, baryton opery rotter- 
damskiej. Drugi koncert, w sali francuskiego klu­
bu wojskowego dn. 3 kwietnia o godz. 9 wiecz., 
będzie właściwie wieczorem artystycznym, po­
święconym muzyce lekkiej w wykonaniu zespołu 
holenderskiego „Indologen Hawaian Band . Część 
drugą wieczoru wypełnią tańce.

Teatr dla dzieci w teatrze Polskim. Dnia 2-go 
kwietnia r. b. o godz, 12-ej w poł. w teatrze Pol­
skim odbędzie się 11-te z rzędu przedstawienie 
Teatru dla dzieci międz. Kom. kult.-art. Odegrana

będzie 4-ro aktowa baśń fantastyczna „Baba Ja ­
ga” urozmaicona śpiewami i tańcami układu ba- 
letmistrza Gaubier Pozostałe bilety są do naby­
cia w kasie teatru Polskiego.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Rococo — Program świąteczny.

Kino Rococo daje na święta (niedzielę, po­
niedziałek, wtorek) nowy pouczający i urozmaico­
ny program. Wesoła komedja i ciekawe zdjęcia 
z życia owadów dadzą miłą i pożyteczną rozryw­
kę, to też niewątpliwie program ten spotka się z 
powodzeniem, zwłaszcza, że ceny biletów do po­
łowy zniżone.

Na Syndykat dziennikarzy,
W tygodniu poświątecznym ujrzy publiczność 

warszawska świetny film p. t. „Karczma na roz­
drożu", wytworzony przez firmę „Wid”, która 
swoją pracę w tej dziedzinie zaczyna w sposób

przynoszący jej zaszczyt, A mianowicie 10% °*
chodu brutto z obrazu przeznaczone jest na f*®* 
dusz wdów i sierot po dziennikarzach, do dysp®" 
zycji Syndykatu dziennikarzy warszawskich.

Sport.
Kongres sportowy w Warszawie.

Z powodu niespodziewanie wielkiej IłezW 
zgłoszeń uczestników kongresu sportowego, lok*1 
został przeniesiony z warszawskiego Tow. w»®' 
ślarskiego do szkoły podchorążych. Dla przyjęć' 
nych zarezerwowano kwatery. Zgłoszenia telefo* 
niczne: 15-00 (ul. Wiejska 11) lub piśmienne 
5 kwietnia r. b. Lokal kongresu: Wiejska 11 
16 (telefon, jak wyżej) — otwarty codziennie o® 
godz. 4 do 6. W dzień kongresu na dworcu głów­
nym zostaną zorganizowane posterunki inform*' 
cyjne dla przyjezdnych.

m
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CHMiELK* 9, 
t e l .  5l»t4.

BRUTAL
Jutro w Niedzielę i w Poniedziałek początek o godz. 5 ~ e j  pp.

Dramat w  6-ciu wielkich aktach według  
znakomitego dzieła HAUPTMANA

' rolach głównych fenom enalni od roku prze­
szło niewidziani na ekranach warszawskich

1 1 Sl&śa Bersid
Henny Porten i Emil Jannings.

n tffliM Komiiłcn k* Ra*yi
polecamy wielki wybór gotowych ubiorów: palt męskich, o- 
kryć damskich oraz materjalów krajowych i zagranicznych. 
Przyjmujemy obstalunki pg. ostatnich modeli. Wykonanie so­

lidne i punktualne

„ O s z c z ę d n o ś ć ^
N o w o g r o d z k a  4 , sk le p . Tel. 228-42.

Dla urzędn. państw. I pracown. miejskich specjalny rabat.

u  m  m ii i atu
FILCE dla celów technicznych i litograficznych 
FILCE dla rymarzy oraz wyrobu obuwia 
SUKNA do mebli, portjer oraz bilardów.

M . F L I E G E L
n: Franciszkańska 30. Telef. 184-32. :::

Firma istnieje od 1869 roku.

NA RATY
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ęsk ich  i d a m sk ich

M . C W E J K . O  z“ I f h&.5‘.
W s z y s t k im  s z c z e g ó l n i e  u r z ę d n ik o m

dajem y N A  R A T Y
Ubiory męskie gotowe I na zamówienia olbrzymi wybór materjałów

zagranicznych i krajowych. SŁUGA 9 0 , sk la p  49 .

Na Raty i za gotówkę
Okrycia i Kostjumy dam skie podług najnowszych

m odeli
Robota solidna.

Ceny przystępne. 
Marszałkowska 58, m. 6, brama II piętro.

K a p e lu s z e  s ł o m k o w e  d a m s k ie
podług ostatnich modeli paryskich

p o l e c a

F*M<* I. K A C E Wkapeluszy
Nalewki 2-a Pasaż Simonsa skłep Nr. 60[61.

N a  ra t^ S !!
Tanio i elegancko można się ubierać w M A G A Z Y N I E  

UBIORÓW MĘSKICH i DAMSKICH „PARYSKIM"
H. G O L D L U a T , C h ł o d n a  3 8 ,  tel. 223-42.

N A  R A T Y !
Tanio 1 elegancko można się ubierać w Pj*ac*wni Ubiffls-ów 

M ęsk ich  1 D am sk ich

N .  S o b o l ,  L e s z n o  7 3 ,  m .  1 .  lei. 223-42.
UWRGfl: Na składzie wielki wybór materjalów anglelsk. I krajowych.

O k ry c ia  i K o stju m y  d a m s k ie .  
U b io ry  m ę s k i e  i d z i e c i ę c e .  

O b u w ie .
N ie c a ła  N r. 2

tel. 295 08,„ P O L S Z ł  K“

P A L M A !
Podeszwy kauczukowe 
i obcasy kauczukowe

Tańsze
1

trwalsze

O c h r o n a
przed wiioscią

Zarząd Oddziału W arszawskiego Związku Zawód. 
Pracown. Handl. i Biurow. w Polsce (Zielna 25)
podaje do wiadomości ogółu członków

ił i dniBM I Kwietnia r. 6. skUa człsnkowska pJsyi
m została do A  MOD mim* kową prenumeratą

za pismo związkowe „Głos Pracowniczy".

M m do pl”n“ ~rosyjską, nawet zeps»'
tą kupię. Oferty pisemne: „M** 
szyna” składać: Biuro Jana ftp* 
tego, Zielna 25.____________ ^
Ha nitsnn mandolinie, ftkrafp* 
Ha ylldlil!, each lekcje srjr
tsadniczej. Niecała 10—13.

binokle, prezerwatyw? 
„Venus', najlepszeA Okniari,    . . . .

J e ż e li p ięk n ą  c h c e s z  b y ć  noże do golenia nadeszły. Nar 
M ydłem  K ne ppo masz się m yćtanje | bo w podwórzu. Opty*r„ . , - , . — - --. —.    - n, | . Pn,/,||mclrM W AAAT*

Robotnikom
' it

u s tę p s tw o
d i  >2.”  S zan k ., T ry p p .j 

,5yJL'*W Sr fil.
D r .  K o r a b i e w i c z
ś fe n e ro io g  z  P e t e r s b .  prakt. 
30 lat. N ow y-S w ia t 21. Od 10—2 

i 4 — 8 g. w. T e!. 131*37.

Ma r a ty
i za gotówkę

Wykwintne okrycia damskie 1 u- 
biory męskie. Z ło ta  !6 — 29 , 

2-ga brama w podwórzu.

Daję na ra ty
1 za gotówkę. Garnitury Męskie, Palta wiosenne. Okrycia 1 Ko­

stjumy Damskie oraz Towary Manufakturowe. 
F r a n c isz k a ń sk a  3 , m . 6 , t e le fo n  4 0 2 -8 2 .

N A  R A T Y
Okrycia damskie I dziecinne, ubrania m ęskie na dogod  

nych warunkach poleca I* . L  A  U  F 1 E  R ,  
=  N a l e w k i  4 9 ,  m .  9 9 ,  w  p o d w ó rz u . =

Sztuczny jedwab
wełna, włóczka, przędza

do Sżfjfj? 
i potooti

w różnych gatunkach i kolorach

J . W ŁADYSŁAW , M i  11. w  p o d w ó ­
r zu .

m m w i  i
b „ L e o n  a r  a “

21 Nowy Ś w ia t  21
6 totesr. rslusz.Mk. 4990

12
Portrety  

wykwintnie wykonane

oi. ml u. lewis
skórne. N ieca ła  12,

od 4—8 w.
d i  9 r. I

Dr. J ’ Zalewski
lek. as. szplt. św. Łazarza Choro­
by skórne i wener. Bnallry krwi. 

Praga-Torgowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5—7. panie 4—5.

Dr. S. Jermułowic?
a. ord yn . k lin . u n iw ers  
(prof. N e issera ) w e  Wro
c ła w iu . Chor. skóry, w e n e r  
płciowe, (niemoc.) L ecz. pr 

R o en tg en a , d’A rson vala , 
K rom ayera  (lam pa kw ar  

c o w a ). Od 1 2 -2  i 5—7. 
Szkolna 8.

Ł F. lek. asvst. 
szplt. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

Dr. Zofja Bostkow ska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  Na 26 , te­

lefon 99-29, od 3—5.

Di. m l  Gustaw By t a k i
Choroby nerwowe. P s y c h o -a -  
n a liz a , przyjmuje 2—4. Zgooa 

Ni; 8, teleŁ 81-83.

w różnych gatunkach

M a il  o ,., l i  I s m
polecamy po cenach przystępnych

B-cia Klejnman
W a rsza w a , N alew ki IS

wórzu le 
! sze piętro.tSl2i. 133-65

d r .  I. M IL E JK O W S K I
Choi. wener. i skór. Z łota  90. 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

Or. Uilenczyk
Chor. skóry, wener. płciowe lecz. 
pr. Roentgena, lampą kwarcową 
(sztucznem słońcem) P r ó ż n a  12, 

tel. 402-98, do 9 r. od 5—8.

I  n n tn szc-iid  uwnatir. |

„flkst”, Jerozolimska 33 róg Mar­
szałkowskiej.  .

jedyne źródło dobrego
______  taniego kupna Jeroz*"
limska 19. wprost bramy. ^

SORBŁ
Wielki wybór. Najtaniej. Hoża 54

najtaniej, ceny fabrycz­
ne. Chmielna 49 — >• 

11 piętro front. _______  .
wyrób 
sny, gwa­

rantowane. Foksal 18, skład skór-
OBUWIE M J T l t l

tu  zgrane połamane kupuje 
. -„i j  lub zamieniam na now*. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję
sie również do reparacji wszoł- 

muzyczne.kle Instrumenty muzyczne, 
genbaum, Bielańska I.

Posiiiw am  Idolnr pracowity
rutynowany przjT 

krawacz kierownik dla fabryki 
pudełek kartonowych. Zgłosze­
nia Reklama Prasowa, Lwów. 
Chorążczyzrt? 7 „Luksus".

P o le t ią
ty, spodnie, saki, jesionki. Mw 
terjały na ubrania, wełny, kam ' 
gary krajowe, zagraniczne. Szjr
jemy z własnych i powierzonych 
materjałów solidnie, szybko, ta­
nio. Sipowski i Majewski, Chmiel'
na 49 m. 5, tel. 242 93.

(pirat faloorafiriiy
w;m Zeissa F = 6 .3  okazyjnie do 
sprzedania za 1 80C-.UOO mk. So­
lec 22, Pelszek, od 1—3 pp.

J) [taaSj ik,5r-ne, rzeżączkę, syfi­
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej od 4—7 w

1IlE C rne °*5UW*e-  Nowy-Światm. 29. Fr. Skarżyński.

rsaiofaaf ______ J czne w wielkim wy-
•orze oraz płyty najnowszych na- 
jrań poleca po cenach najnlż- 
zych Feigenbaum. Bielańska 1

f , i .g  Obrabiarki do drzewa i 
Jd llJ, żelaza. Motory, Lokomo-
jile. Kotły, Maszyny parowe. Pom- 
,y parowe-centryfugalne, Maszy­
ny młyńskie, Turbiny, Transmi­
sje, Pasy, oraz inne maszyny dla 
-tażdego przemysłu I rękodzieła 
po cenach konkurencyjnych do- 
.tarcza „Pilot”. Lwów, Batore­
go L. 4 ._____________________

SianMWE pa," on~ '

skarpetki, rękawicz* 
* ki w najlepszych

gatunkach, kolorach, reformy, 
wszelkie trykotaże. Ceny fabrycz­
ne. Góralski i S-ka, Chmielna 56 
—10, druga brama, parter, wprost 
Dworca Głównego.

Szwsczki do ,3rasowâ ch ***szuł poszukiwane,
Sierakowska 5. m. 36.
HilRflU ratujciell! wywołujemy 
nŁUuI piękny, bujny, trwały po­
rost, usuwamy łupież systemem 
radjofizjologicznym. Chmielna
54—5, pierwsze piętro front od 
4—7. Próba bezpłatna.______

) 0SUI1 MODELE WID-
CEMMF na palta- Kostjumy dam- 
JLllllL skie, dziecięce. Sttknie,
Bluzki, Spódniczki, Peniuary, Bie­
lizna, T r y k o ta ż *  damskie, dzie- 
cięce. Dżempry jedwabne, weł­
niane. S u k ie n k i, Mundurki, Far­
tuszki, G krytiturki Paltka dl* 
panienek, chłopięce, uczniowskie 
paltka poleca po cenach zcnaox*

Edward Szyszko

m 99, 5S I S

 __________ stare, połamane
Kupuję lub zamióniam. Najnow- ( 
sze nagrania. Na składzie 20,000 
ptyt polskich I rosyjskich Mar- j 
szałkowska 104 (wprost Dworca i 
Głównego). ________________ I

usuwa krem „ M U IŁ U N A *  
nie plami bielizny, posiada roWf 
zapach J. WEROCZY, Bednarek* 
Ni 13. Apteka. Żądać wszędzf*

Lskcjsskrzypiec’ cyt,y’ siłary' M RATY i 23 G i
mandoliny; trzy tysiące. 

Nowogrodzka 23—19.
garnitury męskie 

CHUSTKI zimowe i letnie

Cenf a ito . *
EedaJwtor naezclnj dr. Feliks PerL Redaktor odpowiediaałay Jerey Szapiro, Wjdaiwea: Rada Nata. P , P, &  Cdbito w  drukarni „Robotnika", W arecka 1»


